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Na mocy aankcyi pragmatycznej i ustaw 

ugodowych obowiązane są obie. połowy monar- 
ohii płacio na potrzeby wspólne. Na szczęście 
to jeszcze nie iest zak westy onowane ani z tej 
strony Litawy, ani zwłaszcza z tamtej. Dopiero 
wysokość wkładek powinna byó, zgodnie z usta­
wami ugodo wemi. określana przez obie depu- 
tacye kwotowe, a jeżeli one tego nie zrobią, 
nsuenczas monarcha ustanawia ją na rok je ­
den Dlatego baron Gautsch mógł przystać na 
wniosek barona „Fejertarego, aby tym raze i 
obie połowy moaarohii dawały skarbowi wspól­
nemu tylko zaliczki miesięczne w dotychcza­
sowych rozmiarach. Tak postąpić mieli nie­
wątpliwe prawo szefowie obu rządów, więc 
z tę»o powodu nie powstaną żadne trudności; 
musieli zaś tak postąpić nietylko dlatego, że bar. 
Gautsch nie ma najmniejszego powodu czynić 
trudności baronowi Fcjeryaremu, leoz jeszcze 
dlatego, że nie było czasu na inne załatwienie 
spraw a , gdyż kredyt udzielony skarbów i wspól­
nemu kończył się ostatniego ozerwca. Jednak 
rozumie się samo przez się, że takie zaliczko­
wanie nie może trwaó długo, bo wszakże wspól­
ne potrzeby rosną, kredyt na powiększenie 
zbrujności zawisł w powietrzu, a zaliczki nie 
mogą przekraczać dawanej dotychczas kwoty. 
Może ona być powiększona tylko przez dele­
gacje. Powstaje zatem pytanie: oo się stanie, 
jeżeli se/m węgierski, trwając na swern tera- 
źniejszem stanowisku, nie wybierze dbieguc/i, 
jak nie wybrał deputaoyi kwotowej ? Nie ma 
sposobu zmusić go do tego i niepodobna obejść 
się bez delegacyj wspólnych. Nie poradzi na to 
żaden paragraf. Albo dwór, armia, marynarka 
i dyplomacya pozostaną bez budżetu, a ' bo też 
austryacka Rada państwa tak jafcąś ustawą 
zmieni swOj statut, aby miała prawo uchwalić 
swoią część kwoty na potrzeby wcpóine. 
W pierwszym wypadku oddziała węgierski 
rozgurdyasz na stan instytuoyj npjwsżniejszyoh 
w kaidem państwie, choąoem zachować swe 
polityczne istnienie; w wypadku drugim nastąpi 
faktycznie, lubo nie jurydycznie, to, dc czego 
"Węgry dążą: nastąpi rozdział i to za sprawą 
nie Węgier, lecz Austryi

Z tego wynika, że nie kwestya zaliczko 
wania na potrzeby wspólne jest w danej chwili 
ważna, ale kwestya przybzłych delegacyj wspól­
nych. Jak zrobić, aby one mogły zebrać się 
w jes.enl? Rzecz jasna, że jeżeli opozycya wę- 
rrierska -yie będzie powołana do steru, to zna­
czy, jeżeli Korona nie przystanie r>« jej pro­
gram, to ona nie wybierze delegaoyi.

Można spróbować dwóch środków, tier- 
wszym jest porozumienie z opozyoj ą węgier­
ską. Już teay głoszą, że n.sbawem Cesarz we­
zwie do sienie wodzów wszyotkich stronnictw 
węgierskich, bez wyjątku wszystk o!), odbę­
dzie z mmi naradę, poozem, jeżeli ona da re­
zultat dodatni, zbierze się konf reneya austro- 
węgierska dla ułożenia nowej formy stosunku 
między nwoma państwancp jednej monarchii. 
Zdaje się lednak, że ten projekt jeszcze nie 
dojrzał, bo na Węgrz yjh trwa dotąd zanadto 
wielkie podniecenie. Środkiem drugim, który 
stanie się jedynym, jeżeli tamten się nie uda, 
jest roz-w ązauie sejmu węgierskiego, przy ozem, 
oczywiście, powinna byó uzasadniona nadzieja, 
jeśli nie pewność, że przy wyborach zwyoiężą 
zwolennicy ugody z r. 1867-ego. Gdyby nie 
zwyciężyli, byłby niewątpliwy koniec dualizi u, 
bo zwolennicy niezawisłości niesłyohanie wbi­
liby się w dumę; teraz mogą jeszcze powąt­
piewać, ażalń naprawdę za nimi naród, potem 
tyliby tego pewni Więc do nowych wyborów

trzeba przystępować z wielką oględnością. Le­
piej jest zapowiedzią takiego końca oohładzaó 
animusz kossuthowców i skłonić ich do kom 
promisu, aniżeli odrazu użyć tek r ebezpie- 
oznego środka, )«k rozwiązanie sejmu. Dlatego 
można uważać za zmyślenie to, co doniósł 
dziennik Banffy’ego Budapesłi liirlap, a co za 
mm powtórzyły inne opozycyjne pisma, że Fe- 
jerv«,ry poufnym okólnikiem zapytał nadżupa- 
nów, j-ik ich zdaniem wypadną wybory, jeżeli 
sejm będzie rozwiązany. Przedewszystkiem Fe- 
jervary nie potrzebował pisao okólnika, ponie­
waż nadżupanowie właśnie teraz mu się przed- 
staw’ “,ią więc mógł .cn n to zupj tać. Nastę­
pnie Fejervary bez nadżupanów wie, jakie jest 
teiaz usposobienie, bo koinitaokie rady, magi­
straty, izby adwokackie, gremia urzędnicze 
uolWalają zaniechać z rządem stosunków, nie 
płacie i nie przyjmawać podatków, lecz skła­
dać je dc kas komunalnych, wreszcie nie ścią­
gać rekrutów. W końcu gabinet Fejorvarego 
nie zdołał jeszcze się przekonać, czy partye, 
tworzące koalicyę opozj oyjną nie dadzą się na­
kłonić do jakiegoś kompromisu, a wszakże o- 
świadczył, że to jest główny cel jego powstania.

Tak tedy nie jest jeszcze postanowiona 
ani konfereneya u Cesarza wodzów stronnictw 
węgierskmli, ani sumaryczna rozprawa z nieu­
żytym sejmem. Locz to i tamto, bądź jedno po 
drugiem, bądź też tylko któreś jedno musi na-1 
stąpić do jesieni, bc delegaoye wspólne są nie- 
odbicie potrzebne, gdyż jeżeli ich nie będzie, 
to przez to samo oba państwa monarchii wejdą 
na drogę do zupełnego rozdziału.

K o n y e  K idlsstw u Polsk  em u.
Uchwalony przez komitet rosyjskich mi- 

n.fitrów, a zatwierdzony przez oara „sposób wy­
konania punktu 7-ego ukazu z 25 grudnia r. 
1904 w stosunku do gubernij Kr.'lestwa Pol­
skiego" świadczy o teru, że i w dziedzinie szkol­
nej postanowiło czynowniotwo pop‘ -yestaó tylko 
na pozoraoh zwrotu ku prawidłojJ|in stosun­
kom. Przyznają to także rosyjskie dzienniki, 
gdy piszą, że „ogłoszone ulg! nie czynią zadość 
nawet najbardziej umiarkowanym i możliwie 
najskromniejszym zyozeniom polskii j ludności, 
gdyż w istocie nie są tc ulgi lecz tylko tra- 
westacye pomysłów Kotkowa“. Komitet mini­
strów nawet nie potrafił uzasadnić swych po­
stanowień. W  motywanb jego, poprzedzających 
rozporządzenie o szkoła. czytam y: '

_ Komitet nie 'wątpi. %  szkoły nie po® 7" 
ny i nie mogą być narzędziem rosyanizowania 
kraju, ponieważ charakter ludzi i sposób ich 
myślenia powstają pod wpływem religu, rodzi­
ny i społeczeństwa, nigdy zaś pod wpływem 
tej wiedzy, jaką dają szkolne lekcye Wszelki 
uboczny oel wykładów zawsze wznieca nieuf­
ność do szkoły, zawsze podburzająco działa na 
umysły. Dlatego jedynem zadaniem publicznej 
nauki powinna byó tylko oświata. Szkoła po­
winna dawać młodz" jży pewną sumę pozyty­
wnych, dobrze ustalonych wiadomości; nie 
wolno jej narażać się na podejrzenie, że opróoz 
oelów pedagogicznych, ma jeszcze jakieś inne, 
bo zam iast kochanej, jaką być powinna, stanie 
się znienawidzoną. Przeto i do dziś całą swą 
moc zachowuje myśl, wyrażona w reskrypcie 
Aleksandra II z r. 1854-ego, że „szkoły nie po 
winny być środkiem do żadnych politycznyoh 
onlów“ . Wychodząc z tego założenia, komitet 
musi przyznać, że błąd popełniono po roku 
1881-ym gdy za pomooą szkół chciano zrosyą- 
nizowaó ludność polską. Jakoż istotni.), sprawa 
oświaty zeszła wówczas na plan podrzędny, a 
na pierwszy wystąpiły oele polityczne. Zgodnie

z powziętym zamiorem, zaraz zamknięto uni­
wersytet warszawski i v ciągu lat 25 oiu zaie- 
siono w kraju wszystkie wyższe zakłady nau­
kowe, stopniowo zmniejtzano Liczbę zakładów 
naukowych średnich, co zaś do początkowych, 
to od r. 1828 ego dc 1860-ego, czyli w ciągu 
lat 32-oh, założono ich tylko 359. Ówczesny 
minister oświsty hr. TTv.arow uzasadnił ten sy­
stem w podaniu do carr- Mikołaja I tern, że 
„ma się na względzie lliżyó Polaków do ro ­
syjskiego żywiołu i nap łnió ich przekonaniem 
o przodującem stanowis.-iu Rosyi mięazy Sło 
wianami, a wybió im k giowy stare ich wyo 
brażema i u p r z e d z e n i a w y p a d k i  dowio­
dły, że ten system me ial oczekiwanych re­
zultatów. Margrabia "W dopolski popełnił ten 
-sam jpiipcl, tylko w odw olnym kierunku : za­
pragnął za pomocą szi ;c 1, jako narzędzi poiity- 
cznyoh, jak najbardziej odsunąć Polaków od 
rosyjskiego życia i uoh; lió wszelki wpływ Ko- 
syi na Polskę. Dopiero Milutin po roku 63 cim 
postawił sprawę na właściwym gruncie, ale 
myśl jego wypaczyli na tępni kierownioy szkol- 
niotwa w guberniach K ólestwa Polskiego*.

W dalszym ciągu zawiera memoryał ko­
mitetu ministrów surow krytykę postępowania 
kuratorów okręgu nau. 'wego warszawskiego, 
którzy „samowolnie zn ieniali rozporządzenia 
władzy centralnej, obostrzali je nieuzasadnie- 
nie, obrażali uozuoia nnodzieży polskiej, postę­
powali nawet na przekor rozkazom jeneralnych 
gubernatorów, bezpośrednich wykonawców woli 
monarszej, na co skarż}! się ,enerał Hurko, 
donosząc w raporoie, ż i państwowo szkoły w 
Królestwie Poldkiem bezwarunkowo nie mogą 
obudzić w młodzieży sy mpatyi do Rosyi, a jon. 
Imeretyńbki stale tc powtarzał w swoich do­
niesieniach". Ta kryty1.a działalności kurato­
rów trwa dość długo i na niej się końozy 
pierwszy ustęp memory-ału komitetu ministrów. 
Zdawałoby się tedy, że ostatni wniosek komi­
tetu będzie: „Precz ze szkołą dążącą do innych 
celów niż pedagogiczne! Szkoła nie powinna 
rosyanizowaó; jej zadaniem — daó dzieciom 
pewną summę pozytyw aych, dobrze ustalonych 
wiadomości!“

Lecz w obradach komitetu ministrów na 
stąpiła przerwa, a pouozas niej powiały inne 
prądy, zagrał} może berlińskie druty trudy cyj ■ 
nej przyjaźni — i oto drugi ustęp memoryału 
odrazu tak się' zaczyna :

„Komitet iest pr:. ifconany, że rezultaty, 
osiągnięte dotyohozas rj m systemem szkolnym 
w 0 J e.eh _.w_ . Kfaioł* pcwiŁł-łiy Pyo za-
chowane bez zasadniczej zmiany. Konieoznie 
trzeba przyjąć jako zasadę, że szkoła po da­
wnemu musi byó rosyjską, a tylko można usu­
nąć zbyteczne i jednostronne postanowienia".

A zatem oałe rozumowanie w pierwszym 
ustępie memoryału odrazu przekreślono, oho- 
oiaż pozostawiono ów ustęp, oo tylko dowodzi 
pośpiechu i niedbalstwa komitetu. Szkoła musi 
rosyanizowaó — głosi ustęp drugi — musi słu­
żyć celom ubocznym, politycznym, potępionym 
w ustępie pierwszym. Ale nietylko to, leoz 
cały styl ustępu drugiego jest już inny. Ron- 
stytucya z roku 1815, nadana przez kongres 
wiedeński, tworzy nazwę „Królestwa Polskie­
go" i orzeka, że stauowi ono „odrębną teryto- 
ryalną całość". Można powiedzieć, że r. 1831-y 
przekreślił to postanowienie. Vae victis! Oar- 
zwyoięzoa mógł postąpić, jak chciał. Otóż 14 
lutego starego stylu r. 1832-ego nadał on „sta­
tut organiczny", a w nim orzekł, że nazwa 
Ki ólestwa Polskiego pozostaje. "Weszło to d© 
,,Zbioru Ustaw" i nie jest dotąd zm.enione 
Niemniej jedne k czynown ctwo nawet w ak­
tach państwowych poczęło po roku 68-cim u-

żywaó wyłącznie nazwy „kraj Przywiślański". 
W  części pierwszej memoryału komitetu mi­
nistrów wszędzie się mówi o „guberniach Krć 
lestwa Polskiego", w drugiej — juź o „kraju 
Przywiślańshim"; w pierwszej wszędz.e nazy­
wa nas komitet Polakami, a w drugiej już tyl­
ko „osobami polskiego pochodzenia0; wreseoie 
w pierwszej nasz język wszędzie jest nazwany 
„językiem", a w drugiej już tylko „dyalektem", 
albo „narzeczem". Oczywiście, to sa drobiazgi, 
na które możemy spoglądać ogromnie z góiy, 
ale oue dogodzą, ze w oiągu roboty nastąpił 
w komitecie ministrów zwrot, i W3kaziiją, w 
jak^m kierunku cn się odbył. Tu przypomina­
my, że właśnie wtedy, gdy komitet min.ctrow 
po raz pierwszy przystąpił do opracowania re­
form w Królestwie, przybył Jo Petersbuiga 
ke Fryderyk pruski, a rychło po tem było do­
niesienie, że prejekt reform ogłoszony przed­
tem w jtóasi, a zawierający szkolnictwo polskie 
i samorząd, jest zmyślony.

Nastąpił zwrot bardzo znaczny. Zamiast 
szkoły polskiej — rosyj ika, wizekomo dlatego, 
aby ludność dobrze sob’ e przyswoiła „język 
państwowy", a jednak nietylke w Mitawie, Li- 
bawie, Rydze i Kewlu, lecz nawet w Peters­
burgu i Moskwie aą gimnazya posiadające pra­
wa publiczności z niemiockim językiem wykia- 
dowym i to nie uwłacza językowi państwowe­
mu. Rozkazano przyjmować teiegramy polskie, 
wnet lednak cofnięte ów rozkaz jakoby dlate­
go, że niepodobna trzymać urzędn;ków dla ka­
żdego zgoła języka, a jednak przyjmowane są 
telegramy nietylke we wszystkich głównych 
europejskich językach, ale także w fińskim i 
łotyskim. Rozkazano jeneralnemu gubeinatoro- 
w* Maksymowiczowi powołać obywatelskie ko­
mitety dla opracowania formy miejscowego sa­
morządu, potem odwołano ten rozkaz, a teraz 
polecono jeneralnemu gubernatorowi, aby sam 
poczynił wnioski oe do samorządu, a minister 
spraw wewnętrznych rozważy je i wniesie swoj 
projekt do rady państwowej.

Tak góra zrodziła mysz. Jednakże nieza- 
przeezenie są pewne ulgi. Jest zniesienie nie- 
któryon ograniczeń, jest zapowiedz pewnych 
zmian w postępowaniu ozynownlctwa i w spo­
sobie traktowania spraw miejscowych, nńej- 
skich i powiatowych. Powstaną sędziowie po­
koju honorowi, a więc z wyborów, dopuszczo­
no język polski w urzędowaniu stowarzyszeń 
społecznyc i finansowych, a także raa gmin­
nych, zezwolono na prywatne szkoły polskie. 
To wszystko są rzcozy ważne i pr'żvtecrne. 
Nie można ich lekceważyć dlatego, że mniei- 
sze od spodziewanych. Trzeba je  wziąć i w 
całej pełni z nich skorzystać, zanim większe 
nadejdą.

K  omspoiidenc jr e.
Wiadeń 28 czerwca.

(U u agi ministra finansów Dra Kosla o stanie 
finansów państwowych. Kampania rady Kałów cze­
skich e powodu przekazów państwowych Mimo- 

ryał w sprawie reformy podatku domowo- 
czynseowego).

(y). Prowizoryum budżetowe na diugle 
półrocze br zostało uchwalone we wszystkich 
trzech czytaniach i ten sposób uwolniono 
rząd od smutnej koniecznośoi gospodarowania 
przy pomocy paragrafu oztei nastego. Debata 
nad prowizoryum budżetowym była wprawdzie 
ożywiona, ale na ogół biorąc, woale umiarko­
wana i rzeczowa. Zdaje się, że nawet najbar­
dziej krewkie stronnictwa Izby, m iły poczu- 
oie ciężkiej odpowiedzialności, jaką ściągnęły­
by na siebie przez za wichrzenie na nowo sto­

sunków parlamentarnych i dlatego siliły się na 
umiarkowanie, chociaż ono zazwyczaj nie leży 
w ich programie. Z oświadczeń, złożonych w 
toku tej debaty przez przedstawicieli '•ządu, 
obok znanej deklaracy programowej prezesa 
gabinetu br Gautscna, której wielką donio­
słość wszyscy nałożycie ooenis;ą, ne szczegól­
ną wzmiankę zasługują fachowe wywodu mi­
nistra finansów Dra Kosia, illustrujące w spo­
sób nadzwyczaj przejrzysty stan finansów pań 
btwowyoh. Dr. Kosel odstąpił od tradycyi, ja­
kiej trzymali się jego poprzednicy, którzy 
z reguły przy tego rodzaju okazyach uderzak 
w ton pesymistyczny i jakkolwieK stwierdzali 
istnienie równowag między dochodami a w 
datkami państwowymi, to jednak równocześnie 
ostrzegali, że równowaga tc, w tej chwili zni­
knie, jeżeli parlament zechce uchwalić jakikol­
wiek nowy wydatek, nieprzewidziany w preli­
minarzu. Dr. Kosel nie straszył Izby w ten 
sposót. lecz przeciwnie powiedział otwarcie, że 
star finansów państwowych iest zupełnie za 
dowalmający, do tego stopnia, że i-ząd j est y, 
możnpśc* z nadwyżki dochodów roku ubiegłe­
go przeznaczyć sumę l 1/, miliona keror ’ na 
przeprowadzić się mające jeszcze w tym roku 
roboty około rozszerzeńia sieoi teleTonów, a 
drugia półtora miliona da na ten s„m cel w 
roku pizyezłym, gdyż nadwyżka dochodów za 
rok 1904 wynosi przeszło trzy miliony koron, 
pomimo, iż dla braku zezwolenia purlamentai- 
neg-' nie mógł rząd wypuście przewidzianej w 
budżecie renty amortyzaoj jnej za 26 milionów 
koron. Ostateczne zamknięcie rachunków pań­
stwowych za rok 1904 wyaazuje ogólną sumę 
wydatków 1,788,000.000 koron, a ogólną sume 
dochodów 1,791,900.000 koron. — Także rok 
b.eżąey zapowiada się pomyślnie, jak stwier­
dził Dr Kusel, gdyż wedle zamknięć rachun­
kowych za pierwsze cztery mKsiace br. skon­
statować można w porównaniu z tym samym 
okiesem roku ubiegłego wzrost dochodów z 
podatków bezpośrednioh o 2ys miliona koron, 
z ceł o 3,600.000 kor., z należytości o 1.250000, 
z kolei państwowych o 1% miliona. Znaozrym 
jest także wzrost docnodów z opłat poczto­
wych — Natomiast podatk pośrednie, a zwła­
szcza konsumoyjne, wykazują za ten cztero­
miesięczny okres stosunkowe znaczne zmniej­
szeni się dochodów o 5’/t miliona koron, co 
przypisać należy zmniejszeniu się konsumcyi 
piwa i cukru, wywołanemu podrożeniem obu 
tych artykułów. Co się tyozy jednak piwa, ma 
minister nadzieję, że miesiące ’ '„ _ ietu-.e, n s
rych ludność pija zazwyczaj dużo piwa, wyró­
wnają ten - ubytek, tem baraziej, że lud iość 
przyzwyczaiła się już do nowych pedwyższo 
nych tro shę oen piwa. Podwyższenie to zaś 
nastąpiło jak wiadomo, z powodu zaprowadzę 
nia w niektórych prow'noyaoh krą;. wogo po­
datku od piwa. — Na Łońcu swojej mowy za­
powiedział minister rzecz nie bardzo pizyje- 
mną, a mianowicie przedłożenie w jesieni pro­
jektu ustawy, zaprowadzającej podatek spad­
kowy, oparty na zasadzie piogresyi, tudzież 
podatek od darowizn. Łamierzonem' jest także 
podwyższenie podatnu od wódki, celem depo- 
możenia finansom nrajowym

Grupa radykalnych posłów czeskich przy­
puściła w toku debaty nad prowizoryum bud 
żetowem gwałtowny auak na rząd z tego po­
wodu, że ministeistwo handlu miało zakazać 
urzędom pooztowym w "Wiedniu i w całej 
Austryi Domej przyjmowania przekazów pie­
niężnych, adresowanych po czesku. Z wy­
jaśnień, danych w tej sprawie przez ministra 
handlu barona Calla, okazuje się, z jaką 
złą wolą przedsięwzięta została cała ta krzy-

„Człowiek przyrody
Żywiąc się od szeregu lat różnemi prepa­

ratami, które restauracye nasze ludziom „wol 
nogo stanu0 dostarozają, pochłaniając przytem 
dostateozną ilość łoju, margaryny, pieprzu i 
papryki i podlewając to wszystko jedną i dru­
gą bombą „pilznera", — nic dziwnego, że sta­
łem się w końcu własnością lekarzy, z których 
rąk od jednego do drugiego kolejno przecho­
dziłem. Z aptekarzem tak się zaprzyjaźniłem, 
że mówiliśmy sobie wreszcie ty & ty. Ziemska 
moja powłoka była mdłe, chód chwiejny a 
twarz nalana, jednem słowem przedstawiałem 
prawdziwy obraz nędzy i rozpacay. Znajomi 
nie poznawali mnie na ulicy, najlepszy przy­
jaciel wolał na mnie „P-otrowinie", a kobiety 
orzestały obrzucać mnie na spacerach powłó- 
czystem spojrzeniem, czując mstynktownie, żem 
nie wart złamanego halerza.

Po kilku miesiącaoh zaży wania rozmaitych 
proszków i leków, czułem, że stałem się o kilka 
stopni bliższym nieśmiertelności i niepodziel­
nym właśoicielem oałego szeregu flaszek i pu­
dełek, które uporządkowane rzędem, garniro 
wały wszystkie pieoe i okna w moich poko­
jach. Od przyjaciela aptekarza w uznaniu za­
sług, jakie położyłem około popierania jtgo 
interesu, dostałem na imieniny nowy, przez 
niego wynaleziony, środek na dolegliwości żo­
łądkowe i spore pudełko trociozek.

W  tym właśnie czasie wpadła mi w rękę 
książką niemiecka (tego rodzaju ks; ,żek w in­
nych j^ykach zdaje ml się nie ma) pt. „Vom 
Essen und Trinkeu", napisana przez jakiegoś 
uczonego profesora, w której uczony ów podaje 
najdokładniej, jak się co jeść i pić powinno, 
w lfakiej ilości, tudzież ile ciało nasze potrze 
buje tłuszczu, ile skrobii, białka i fosforu, ile 
godzin, minut, a nawet sekund potrzeba na 
strawienie ryzu, ohleba, grochu, kartofli i t. p. 
artykułów żywności.

Zasmakowawszy w lekturze, zacząłem 
sprowadzać w ęoej podobnyoh dzieł lekarskich 
i rozczytując się w niob o rozmaitych choro­
bach , wsz}'stkie kolejno odnajdywałem we 
własnym organizmie, ale na pociechę znala­
złem jsden, jodyny środek na wszystkie te 
ci jrpienia, tj. zimną wodę i wegetaryanizm.

Odtąd przestałem wierzyć w doktorów i 
aptekarzy, a wierzyłem tylko w zimną wodę. 
Ponieważ właśnie zbliżała się pora letnia, więc 
me namyślając się długo, pojechałem do jedne­
go z zakładów wodoleczniczy oh.

Pan dyrektor, lekarz i były krawiec w 
jednaj osobie, zbadał mnie dokładnie, nie opu­
kując lecz próbując w palcach elastyczność 
mej skóry, myśląc zapewne, że tc materya na 
garnitur, a przekonawszy się o jej wytrzyma­
łości na apLkaoye wodne, zapisał m całą 
procedurę :

Do najgłówniejszych zabiegów hydropa- 
tyoznych należało siadanie do szaflika z zimną 
wodą i zawijanie w mokre prześcieradła, popi­
janie co godzina szklanki zimnej wody, oo 
niezmiernie uspokajało i krew rozwadniało, na 
żołądku zaś każdy pacyent nosił mokry rę- 
oznik przez dzień oały. Skutkiem tego był 
też każdy z nas mokry i zimny jak ryba — 
a ponieważ przysłowie mówi „zdrów jak ry­
ba", więc ta właśnie okoliczność napełniała 
mnie nadzieją i otuchą. Świeżego powietrza 
dzień i noc mieliśmy podostatkiem, gdyż sy­
piało się przy otwartyoh oknach, a niektórzy, 
nie ohcąc wdyohiwaó napowrót powietrza raz 
do płuc wprowadzonego, za każdym krokiem 
odwraoali głowę to w prawo, tc w lewo, co 
wyglądało dość zajmująco. Koło 4 tej rano, 
guym spał w najlepsze, budnił mnie kąpielo­
wy, rozkładał koo, na to słał mokre przeście­
radło i owijał mr.ie nakształc mumii egipskiej, 
a położywszy mi j«cze mokry ręcznik ne gło­
wę, pozojtawial opiece Boskiej.

Uczucia, jakiego człowiek przytem do- 
J znaje, nie da się opisać! W  pierwszej chwili

sądzisz, że piorun w ciebie uderzył, później 
pr lychodzisz do przekonania, żeś s.ę pomylił, 
co cię znacznie utpokaja, chociaż oddechu 
w cąż jeszcze nie możesz sohwyeió, wreszcie i 
to mija, uspokajasz się zupełnie i patrzysz 
w sufit, rachująo spacerujące na nim muchy.

Gdy tak poleżysz ohw lą, zaczyna cię coś 
w nos swędzić; mając ręoe związane, nie możesz 
się nawet poskrobać. To mucha, która usiadła 
ci na czoło, zaczynając spacer najkrótszą dro­
gą przez nos do ust. Dmuchnąłem silnie — 
przeskoczyła na drugą stronę twarzy; wstrzą­
sam głow ą; mokry ręoznik zsunął mi s: ę na 
oczy i świat mi zasłonił. Leżę jak żywcem 
pogrzebany, bo zimno i oiomno jak w grobie. 
Wołam o pomoc... słyszę jakieś zbliżające się 
kroki, któie się .ednak coraz oddalają. O ! Bo­
że w Tobie jeszcze nadzieja! Wchodzi wre­
szcie służący, rozwija mnie z powijaków. W y­
skakuję więc na środek pokoju myśiąo, że to 
już koniec mojej męce, a on szelma zarzuca ne, 
mnie z tyłu mokre prześcieradło, Brrr.... aaa.... 
Aby przygłuszj ó męki, oimawiam pocichu li­
tanię do wszyskioh Spiętych, wreszcie obtarty 
na sucho, wybiegam boso na mokrą trawę.

Po kileu dniaoh zdawało mi się, że c ała 
nieco nabieram. Zważyłem się — przybyło l 1/, 
funta. Leoz radość nie długo trwała, nazajutrz 
rano znów się zważyłem, ubyło dwa funty. 
Wielki B oże! jak tak dalej pójdzie, to po kil­
ku tygodniach ciało całkiem zniknie i tyiko 
nieśmiertelna, naga dusza, pozostanie ! Zaniepo­
kojony tem, tego jeszcze dnia po objedzie znów 
się zważyłem. Przybyło znów dwa funty — i 
ta okoliczność uspokoiła mnie nieco.

Po kilkatygodaiowej kuracyi, uważałem, 
że nabieram dziwnych sił: czułem nieprzepar­
tą chęć do podnoszenia ciężarów, rąbania drze­
wa mocowania się, do wszelk-ch awantur. Coś 
mnie pędzało jak najdalej w świat Ha! a może 
to służący kąpielowy nie dość często kładł mi 
ręcznik na głowę ? Fodczas jednej z dalszych 
moich wycieczek, spothałem w lesie dziwnego

męża z psem. By,' on (t. j. ów mąż) obrośnięty 
włosami, które mu aż na ramiona spadały, a 
bronę miał także do pasa. Ubrany był tylko 
po pas (od ziem1 licząc), a paznokcie były po­
dobne do pazurów i ciężką żałobą, nic wiado­
mo po kim, ozdobione. Przestraszyłem się z 
początku myśląc, że to rozbójnik, lecz gdy 
mnie łagoanie pozdrowił. uspoKoiłem się zupeł­
nie. Zagadnął mnie pierwszy, pytając, czy me 
jestem jednym z pacyentów zakładu hydropa- 
tycznego ? Na moją potakującą odpowiedź, 
rzekł: — „Uciekaj stamtąd póki czas — i ja 
tam byłem i przekonałem się, że dyrektor za­
kładu, to waryat, a j 3go paoyenoi nie lepsi od 
niego. Chcesz być zdrów, wracaj na łono na­
tury. zkąd wyszedłeś ty i twoi. praojoowie! 
Zgriła cywilizacja zrobiłe, z was to ozem dziś 
jesteście: pokoleniem bez krwi i ducha, bezsil­
ne, pełzające plemię. Odbiegliście od pierwot­
nych praw przyrody oicąc ją nagiąć do siebie 
— szukacie przyjemności życia w sztuuznem 
użyciu, zamiast w spokojnem używaniu tego, 
oo nam przyroda szczodrze udzieliła. Kanibale, 
pożeracie mięso i krew swych młodszych bli­
źnich... Czyż nie dość wam tych rozkoszy, kto 
re odczuwamy w błogiem uczuciu jasnych pro­
mieni słońca, zaspokojeniu głodu potrawami 
prostemi, a pragnienia woda kryształowy, w 
słuchaniu szumu drzew i strumieni, zapachu 
łąk i kwiatów ?“

Spojrzałem na niego. 1 r;e patrzał na mnie, 
lecz jakby w dal meskończuną i przypomniał 
mi się Tołstoj, ao którego nawet był podobny. 
"Wrażenie robił na mnie poteżne. a przy tem 
pierś ma dumą wzmerała na mysi, że i my 
mamy swego Totstoja, chociaż nieznanego je ­
szcze !

Poszedłem za mm i zwierzyłem się mu ze 
swych utrapień fizycznych — Powiedział mi, 
że gdy wrócę na łono matki przyrody, to znów 
zdrów będę i szczęśliwy, zęby . Włosy, które 
ml cywilizacya wyrwała, znów odrosną.

Widząc, że to człowl »k myśląoy, zaczą­

łem z nim dyspuuę na tle wegetaryanizmu, o- 
ponująo tu i ówdzie z lekka, wedle mego z wy­
czaju. Twierdziłem np., że jeaząc wołu, jestem 
większym wegetaryaninem aniżeli on, który je sa­
me jarzyny. Poaniosł pytający wzrok na” mnie, 

— To prosta rzecz — rzekłem — jem bo­
wiem najczystszego wegetaryanma który się 
samą trawą żi wi, czyli jem trewę przefiltro- 
waną z drugiej ręki.

Wzrok, którym mnie mój mistrz obrzu­
cił, odebra t mi ochotę do dalszej dysputy. Zre­
sztą było mi wszystko jedno, zaprzyjaźniłbyn 
się z samym Belzebubem, żebym mogi tylko 
zdrowie odzyskać.

Koniec końcem drapnąłem z Zauładu a 
przeniosłem się do mojego mentora do lasu 
W  okolicy niedostępnej pod lasem stał jegc 
szałas, a jedna krowa i p es stanowili cały je 
go inwentarz żywy Kilka tomów poezyif tro­
chę dzieł naukowych, kilsa garnków i innyct 
drobiazgów, uzupełniało całe jego mienie.

Kuraoyę zaczął w ten sposób, żo mi ka 
zał pić mleko „prosto od krowy", mówiąc, ż< 
człowiek chory musi cak jak dzieoko zacząi 
żyó na nowo i zaoząó od ssania.

Piłem więc mleko „prosto od krowy' 
w myśl jego wskazówek, siedząc pod nią 
trzymając jej eutk" w ustach. Pomału przy 
zwyczaiłem się do tego a uważałem, że i kro 
w e  tem pewną przyjemność sprawiam, gdy: 
lizała mnie nie nedy po głowie, uważajs 
mnie może za cielę, to jest, chuiałem powie 
dzieó za swego synka. Po spożyciu obj idu 
składająoego się z mleka, chleba, któryśmy sa 
mi piekli, owooów, jarzyn, miodu i t. p. przy 
smaków, kładliśmy się „na słońcu" i używali 
śmy „dolce tar niente"

Jedna rzecz tylko gniewała mistrza, i 
mianowicie ta że i nadal posługiwałem si 
mydłem i grzebieniem, co on dawno zarzucił 
kołtun wspaniały zapuścił, który miał byi 
źródłem zdrowia i siły.

W  wolnych chw.lach od pracy fizyczne
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kliwa kampania Oto bcwiem minister zape­
wnił, że nikt nigdy nie wydawał zakazu 
przyjmowania przekazów adresowanych po 
ozesku i wszystkie urzędy pocztowe maję obo­
wiązek przyjmować przekazy, adresowane w 
którymkolwiek z języków krajowyoh, a jedy­
nie ze względu na finansową odpowiedzialność 
państwa za nadane na pocztę przesyłki pie­
niężne wvmagają urzędy pocztowe w Wiedniu, 
ażeDy rubryka przeznaozona na ozaaczenie 
s ł o w a m i  przekazane; kwoty pieniężnej, wy­
pełniona została po niemiecku, cyfry bow"em 
stałszowaó bardzo łatwo, a jeśli urzędnik po­
cztowy, przyjmujący przekaz, nie rozumie po 
czesku i nie może przekonać się o tem, czy 
słowami wypisana ,est taka sama kwota, jaka 
oznaczona jest cyfią, w takim razie łatwo mo­
gą dziać się oszustwa. Ostrożność więc jest 
ze wszech miar wskazana, tem bardziej, że 
oLrot pieniężny w wiedeńskich urzędach po- 
cztowyoh wynosi rocznie parę miliardów. Aby 
zaś tym Czechom, którzy naprawdę nie umie­
ją wypisać na przekazie po niemiecku nadanej 
kwoty pieniężnej iść na rękę, poleciło mini- 
steryum handlu, by na żądanie nadającej 
strony sam urzędnik pooztowy wypisał na 
przekazie po'niemiuoku słowami tę kwotę, ja ­
ka oznaczona jest cyfrą.

Deputaoya, stowarzyszeń właśmuieli real­
ności w Wiedniu i w rozmaitych krajach ko­
rom ch była wczoraj u ministra finansów 
dra Kosla na posłuchaniu i wręczyła mu me- 
moryał, domagający s:’ę reformy podatku do- 
mowo-ozynszewego, a mianowicie skontyngen- 
towania tego podatku. Minister oświadczył 
wręcz, że projekt ten jest niemożliwy do wy 
konania, gdyż potrzeby państwa ustawicznie 
wzrastają, wobec czego nie może ono zrezy­
gnować z pedatku, może najbardziej rozwija­
jącego się, jakim jest podatek domowo-czyn- 
szowy. O skontyngentowaniu zatem nie ma 
co myśleć, wszelako gotów jest rząd przyło­
żyć rękę do takiej reformy, któraby usunęła 
największe uciwliwości podatku domowo-czyn- 
szowego. Odnośne prace /uż rozpoczęto, a u- 
końozone one zostaną za rok, a najpóźniej za 
półtora roku.

Bunty w maiynarce rosyjsKiej.
Llbawa (uad morzem Bultyokiem). W czo­

rajszej nocy marynarze tut. komendy marynar­
ki udali się do magazynu, uzbroił1 się w kara­
biny i zaozęli ostrzeliwać mieszkania oficerów 
marynarki. Jeszcze w ciągu nocy wysłano do 
portu artyleryę, we czwartek rano zaś wysłano 
do portu kozaków i piechotę, oelem stłumienia 
tej wojskowej rewolucyi.

Waszyngton. Amerykański konsul w Odes­
sie telegrafuje : Pancernik „Kniaź Potemk.n" 
wraz z jednym torpedowcem przybył tu wozo- 
raj wieczór. Wszystkich oficerów tych okrętów 
wymordowała załoga na pełnem morzu i wrzu­
ciła do wody. Marynarze głoszą, że jeśli za to 
pociągnięci będą do odpowiedzialności, zbom­
bardują miasto. Oczekują tu dziś przybycia flo­
ty morza Czarnego.

Odessa. O bunoie na pancerr iku „Kniaź 
Potemkinu donoszą: Wczoraj wieczorem statek 
ten z dwiema łodziami torpedowemi przybył tu 
z Sebastopola. Natychmiast rozeszła się po mie­
ście wiadomość, że załoga wymordowała swyoh 
przełożonych, aby pomścić pewnego majtka, 
którego zabito z powoau, że w .mieniu oałej 
załogi skarżył się na zły wikt. Opowiadano da- 

<»> lej, że zwłoki owego majtka wystawiono na 
nowem molo w porcie, a majtkowie nie do­
puszczają tam wiadz, grożąc, że b^dą opór sta­
wiali. Wnet tysiąca ludzi zgiomadziło się w 
owej ozęSoi portu, gdzie były wystaw .one z wło­
ki majtka Omelozuka. Na piersi zmarłego 
umieszozona była kartka, zawierająca oświad­
czenie całej załogi, że Omelczuk umarł za 
pra wdę, gdyż powiedz .1 jednemu z oficerów, 
że ladzie otrzymują złe pożywienie. Z tłumu 
bezustannie wrzucają ludzi ) pien;ądze do pusz­
ki, umieszczonej obok głowy trupa w oelu ze­
brania potrzebnej na pogrzeb kwoty.

Z pomiędzy licznych wersyi, opisujących 
zajście, najbardziej rozpowszechniona jest wer- 
sya opowiadająca, że ów oficer, któremu Omel­
czuk zaiaportował, że załoga otrzymuje niedo­
brą zupę, położył go trupem wystrzałem z re­
wolweru, poczem oała załogo wrzuciła do mo­
rza i utopiła naprzód owego oficera, nastęDnie 
kapitana, oraz wszystkich oficerów, z wyjątkiem

i wycieczek, zapuszczaliśmy się meaiedy w 
gęsty las myśli ludzkich, t- j. w dysputę, błą­
dząc makii iy po oma oku

W  tyoh razach uważałem, że Mistrz ła­
twiej właściwą drogę odnalazł, a ja miloząc, 
Wioklem się za n;m.

Kładąc się raz spać pod gołem niebem, 
w pogodną noo lipcową, kazał mi głowę zwró­
cić ku zachodowi słońca, a na moje pytanie, 
czy to nie wszystko jedno, jak się leży ? od- 
rzeuł:

— N ie! głową pon inno się leżeć ku zacho­
dowi, tak układali się nasi przodkowie przez 
lat tysiące, a my skuci z nim' długim łańcu­
chem nawyknień, to samo robić musimy. Zre­
sztą przekonać się możesz w tym wypadku, że 
najlepiej spać będziesz głuwą obrócony ku za­
chodowi, Ludzie pierwotni, spiąć pod gołom 
niebem —-kładli się w ten sposób dlatego — bo 
zasypiali z zachodem a wstawali ze wschodem 
słońoa, iak i dziś zresztą jeszoze być powinno. 
Gdyby się byli układali w odwrotnym kie­
runku, me mogli by byli usnąć, mając blask 
zachodzącego słońca przed sobą, — i nie mo­
gliby się w czas zbudzić, gdyby im wsoho- 
dząoe słońce w oczy nie zabłysło.

Za ihwilę mistrz chra ał snem pierwo­
tnego człowieka- — a ja długu rozmyślałem, 
nie mogąc usnąć, o tem i o owem, a głównie 
o tem, czy mój mistrz ma tanże wszystkie 
p ię ć  zmysłów w kupie, lub też, ozy mu której 
klepki nie brakuio.

Innym razem dysputując z nim, twier­
dziłem, że ludzie nie tyie się różnią od zwie­
rząt rozumem (bo są i taoy, co go nie mają), 
ile tem, że chodzą na dwóch nogaoh.

Zamyślił się mistrz głęboko i rzekł zwol­
na : — Może masz i raeyę... zabiłeś mi po­
tężnego klina w głowę, kto wie, czy by nie 
było nam lepiej na czworakaoh chodzić, tak 
jak nasi przodkowie mazawodme chodzili?

Struchlałem na te słowa, bo nużby mistrz 
mój na prawdę zechciał tego spróbować?

Obawy moje spełniły się co do joty. Na 
drugi dzień, gdyśmy przeohodzib drogą, mistrz 
nagle schylił się i zaozął próbować iść na 
czworakaoh. Krzvknąłem „Tołstoiu i chciałem

kilku, którzy trzyma i stronę majaków. W  Ode- 
sie majtkowie przewieźli zwłoki Omelczuka w 
łódoe na ląd i zawiadomili władze, że w razie 
gdy spróbują ich aresztować, oni du organów 
władzy strzelać będą.

Na poKładzie pancernika ki łka razy wy­
wieszano czerwoną chorągiew- Po południu za­
łoga udała się do wszystkich parowców łodzi, 
będących w porcie i zmusiła robotników do 
zaprzestania pracy. Ropotnicy zajęci przy trans­
portowaniu węgla, dostarczyli załodze poży­
wienia.

Oczekują przybycia floty morza Czarnego. 
Ruch wśród tłumu jest nadzwyczaj ożywiony. 
U zwłok Omelozuka przydybano pewnego prze­
branego strażnika granicznego. Załoga chce 
urządzić Omelczukowi uroczysty pogrzeb.

Odessa- Od wczoraj godz. 10 m. 10 wie­
czorem płoną magazyny w porcie. Tłum z ma­
gazynów wywleka towary. Szkoda wynosi mi 
liony. Miasto zalega gęsty dym. Na placu Ka­
tarzyny w pob iżu pomnika Rionełieu’go wybu­
chła bemba. Dwie osoby zginęły. W  oiągu no­
cy przyszło kilka razy dc staroia tłumu z woj 
skiem. Setki zabitych. Szpitale przepełnione. 
Pomoc lekarska jest niewystarczająca. Sklepy 
zamknięte. Ruch handlowy ustał. "Wiele osób 
ODUszcza miasto. W  starciu z wojakiem wzięh 
także uaział marynarze pancernika , Potomkiń". 
Zwłoki Omelozuka leżą jeszoze w porcie. Ma­
rynarze domagają się, ażeby urządzono za­
bitemu ich koleaze pogrzeb z honorami woj­
skowymi.

Odessa. Trzy parowoe Starorosyj ikiego To­
warzystwa żeglugi spaliły się w poroie. Ogień 
zniczozyl gmach zarządu portowego i wiele in­
nych budynKÓw. Wielkie masy wyładowanych 
towarów stoją na wybrzeżu w piomieniaoh. 
Wiele okrętów opuszcza pośpiesznie port. Tłum 
przeszkadzał straży ogniowej w gaszeniu poża­
rów Marynarze „Potemkina“ zabrali Omelozu­
ka ponownie na pokład okrętu. 11 ofioerów, 
który oh załoga „Potemkina" pozostawiła przy 
życiu, wysadzono na ląd. Oddział marynarzy 
„Pocemkina“ pod przewodnictwem popa okrę­
towego udał się do gubernatora wojskowego 
z Drośbą o pozwolenie na pogrzeb Omelczuka.

Słychać, że załoga okrętu przewozowego 
„Usza“ , który przybył z Mikołajewska, przy­
łączyła się do załogi ..Polemkina" i w ręce 
jej wydała kapitana i ofioerów oarętu. W  mie­
ście ciągle wojsko strzela do tłumu. Liczba ran­
nych i zabitych jest bardzo wielka.

Słychać, że zastępoy mocarstw w Odessie 
zwrócili się do swych rządów z prośbą o przy­
słanie okrętów wojennych. W  mieście ogłoszo­
no stan oblężenia. Dzienniki n’ e wychodzą.

Odessa. Wczoraj przez cały dzień w wie­
lu punktach m asta słyszano strzały. Liozby 
rannych dotychczas nie stwierdzono. Na placu 
Katedralnym wieczorem nastąpił wybuch bom­
by, jeden policyant, oraz człowiek, który bom­
bę rzuoił, zostali zabici. Patrole utrzymują po­
rządek w mwśoie. Nawet pociągi kolejowe kur­
sują w towarzystwie patroli. Strejk w fabry­
kach trwa dale1" Obiega pogłoska, że splądro 
wano dom bankowy rosyjskiego Towarzystwa 
Żeglugi.

Sewastopol. Wozoraj w’ eozorem odpły­
nęły do Odessy pancernik i krążownik, c któ­
rych wysłane proszono.

Petersburg Słychać tu, że’ wiceadmirał 
Kriager wozoraj wieczorem z czterema okręta­
mi wojennymi odpłynął z Sewastopola do 
Odessy. Oczekują go tam dziś wieczorem. Otrzy­
mał on rozkaz wezwać załogę „Potemkina11 do 
Docldanla się, a w razie oporu zatopić okięt 
wraz z załogą i przywrócić porządek w Odessie,

Odessa. Godz. 1 po poł.: Tłum ozyni wiel­
kie spustoszenia w mieście W  poroie składy 
znisnozono. 300 ludzi zabitych, w tem wielu 
kozaków. Wojsko przy wróciło spokój.

Londyn. Według prywatnej depeszy z Ode- 
sy, przyszło tam do poważnyoh zajść. Setki 
ofiar padło. Część zi budowań portowych leży 
w popiołach. W  mieśc e ogłoszono stan wojen­
ny. Obecnie spokój.

Londyn. Z Odessy donoszą: Zbuntowani 
marynarze pnncerniha „Potemkin“ strzelali Jo 
patroli kozaków i 4 kozaków uabili, a 20 zra­
nili. Krąży pogłoska, że na 4 okrętach wojen­
nych w Sewastopolu wyouohł bunt.

Wypadki w Rosyi*
Moskwa. Kongres delegatów m-ejskich 

przyjął następującą rezolucyę: „Zwołanie re-

uoiekaó. ale było już za późno. Otoczyła nas 
gromada ohłopów, idąca właśnie naprzeciw i 
związanyon zaprowadziła do wójta.

Na szczęście wójt nie należał do tych 
spółczesnych, którzy swyoh w ielkioh kamie­
nują ; posiaaał bowiem jedną rzecz nieocenio­
ną, a tuk rzadką u ludzi: „Zdrowy ohłopski
rozum“ którym natura obdarza niektórych, bez 
względu na stan naukę

Zapytał naprzód nas : „kto jesteśmy“ — 
następnie gromadę: „za co ioh więzioie ?“

— Bo to są waryaci, co nago i boso chodzą, 
choć są nie chłopi, lecz panowie.

Zamyślił się pan wójt i rzekł:
— Gdy by wszystkich waryatów zamykać, 

któżby został na świeoie? A czy wyrządzili 
wam jaKą szkodę lub ozy uczynili publiczne 
zgorszenie ? — pytał dalej.

— Nie, tego nie było.
— Więc niewinni są i n:eoh idą w pokoju 

— brzmiał wyrok.
Po jakimś czasie przeohodząc koło pewnej 

willi, usłyszałem dźwięki fortepianu.
— To mój ulubiony Grieg — zawołałem 

zbliżając się ni eco. Równocześnie doszły mnie 
przez otwarte okna kuchni symfonie zapa­
chów, o których przez długie miesiąoe za­
pomniałem.

Zapachy te pochodziły od smażonego na 
cebuli i maśle rozbratla. Gdy tak stoję w eks­
tazie. słyszę głos na kształt gromu: — Ha, ło­
trze I Koiinibalu! Krwią ociekły potworze! 
pożerałbyś zuów swyoh młodszych braci ! ? 
Takie to są twoje zasady ! ?

Oglądam się struchlały: to mój mistrz
stoi nademną z włosami jak strzeoha, z oczy­
ma ob'ąkańoa, wywywijająo potężnym kostu 
rem. Naturalnie w tej chwili wróciłem do 
jego zasad, uciekając od owych zapachów 

i od mistrza jaK najdalej.
Odtąd straoiłem go z oczu, ale nie z pa- 

mięoi. Ma on w mera sercu pomnik trwalszy 
od spiżu, który tu na w:dok publiczny wy­
sławiam. Jan Korwin.

prezentaoyi narodu na podstawie konstytucyj­
no] jest koniecznie potrzebnem. Projekt Buły- 
gina, o ile jest wiadomo, nie spełnia żądanego 
zwołania reprezentantów narcau. Opraoowanie 
takiego projektu jest niemożliwe bez udziału 
reprezentantów narodu. Opóźnienie reform czy­
ni położenie z każdym dniem trudniejszem“. 
Rezolucya ta ma być podana do wiadomości 
rady ministrów.

Wojna rosyjsko-japońska.
Petersburg. Ukaz carsai zarządza powo­

łanie rezerwatów 109 powiatów wojskowych 
w oaręgaoh wojskowych: Petersburg, Moskwa, 
Kijów, Warszawa.

Petersburg. Jen. Grippenoerg został mia­
nowany jeneralnym inspektorem piechoty.

Kopenhaga. Tutejsze Towarzystwo Żeglu­
gi otrzymało telegraficzne zaw adomienie, że 
okręt tego towarzystwa „Księżniczka Marya“ , 
który płynął z Europy przez Singapore, Si.an- 
gaj do Jokohamy, został na morzu Chińskiem 
przez rosyjski krążownik ponnoniozy „TereK“ 
dnia 26 b. m. zatopiony. Kapitan i załoga tego 
okrętu przybyli do Batawii.

9 powagę Akademii umiejętności,
W  śroaę wieczorem o godzinie w V* 

8-mej w jednej z sal uniwersytetu, rozpoczęło 
się nadzwyczajne walne zgromadzenie Towa­
rzystwa im. Mickiewicza przy bardzo licznym 
udziale członków. Przybyło ich około stu, t,. 
mniej więcej połowa liczby lwowskich człon­
ków Towarzystwa. Z  Petersburga przybył na 
to zgromadzenie jeuón z założycieli Towarzy­
stwa prof. Stanisław Ptaszyok: , zaś z War­
szawy przybył literat prof. Ign„oy Chrzanow­
ski, którego finansowemu poparciu Ty varzy 
stwo głównie zawdzięcza możność wydawania 
„Pamiętnika literackiego14. Niezwykłe to za1 in­
teresowanie wywołała postawiona na porządku 
dziennym zgromadzenia sprawa rezygnacji 
prezydyum Towarzystwa, jako też spodziewa­
ny wniosek o reasumoyę fatalnej i niesłycha­
nej uchwały poprzedniego walnego zgroma­
dzenia Towarzystwa , protestującej przeciw 
przyznaniu przez Akademię Umiejętność" na­
grody im. Barczewskiego profesorowi Józefowi 
Tietiakowi za jego dzieło o Słowaokim. Jak 
słusznie podnie.iono w dyskusyi, obrady tego 
zgromadzenia decydować mają o istnieniu lub 
nie;stn eniu Towarzystwa. Na sali zauważyć 
można było trzy grupy W przednioh ławkach 
po prawe; stronie szeregi ludzi poważnych, 
przeważnie osiwiałyoh w pracy naukowej i 
literaokie1 również w przednich ławkach po 
lewej stronie grupę młodych ludzi pracujących 
uaukcwo, z pomiędzy których wyszli wrio- 
skodawoy owej fatalnej uchwały i wreszcie 
grupę trzecią w tylnych ławkach, a mianowi­
cie kilkudziesięciu akademików, reprezentują­
cych tu żywioł zwany przy wyborach „szero- 
kiem masami wyboroów“ .

Zgromadzenie zagaił członek wydziału p. 
Kopia, którego też wy orano przewodniczącym 
zgromadzenia. Sekretarz wydziału pan Tadeusz 
Pini zdał sprawę o rezygnacyi prezesa Tow. 
pana Wilhelma Bruchnalskiego, wiceprezesa 
prof. Józefa Kallenbacha i członków wydziału 
panów Edwarda Porębowioza i Bronisława 
Gubrynowioza. Zanim nad sprawą tą rozpo- 
ozęła się dyskusys., głosu zażądał prof. Kallen­
bach i odczytał co następuje:

Nadzwyczajne walne zgromadzenie 
Towarzystwu ?Eeiftókiśgo im. MickL 
wicza, odbyte dnia 27 majtt br., uohwa- 
liło szczupłą liczbą głosów w stosunku 
do pełnej liczby członków Towarzystwa, 
podnieść protest przeciw udzieleniu na­
grody im. Barczewskiego prof. Tretiako- 
wi za dzieło © Juliuszu Słowackim. Pod 
pisani, zastrzegaiąo się przeciwko mnie­
maniu, jakoby nie chcieli szanować oso­
bistego przekonania wnioskodawoy i gło­
sujących , uważają za swój obowiązek, 
a to zarówno w imię godności nauki, 
której spraw większością głosów pod ża ­
dnym warunkiem i w żadnej okoliczno­
ści rozstrzygać nie wolno, jakoteż w imię 
dobra Towarzystwa, którego rozwój po­
myślny i niczem niewstrzymywany, 
wszystkim członkom powinien zarówno 
leżeć na sercu — przedstawić dzisiejszemu 
walnemu zgromadzeniu wniosek treści na- 
f tępującej:
Walne Zgromadzenie raczy uchwałę skiero­

waną przeciw Akademii Umiejętności, dnia 27 go 
ma)a b. r. powziętą, uznać za niebyłą.

Wniosek ten podpisali: Karol Estreicher, 
Maryan Sokołowski, Kazimierz Morawski, Ma- 
ryan Zdziechowski, Adam Miodoński, K M. 
Górski, Stanisław Windakiewicz, Korneli Heok, 
Stanisław Estreicher, A. Pawlicki, Józef Ko­
rzeniowski, J. Łoś, Aleksander Brilokner, Igna 
oy Chrzanowski, Tadeusz Wojoieohowski, X . 
Jan Eijalek, Wilhelm Bruchnalski, Władys&aw 
Abraham, Adam Krechowiecki, Józef Kallen­
bach, Edward Porębowmz, Stanisław Ptaszy- 
oki, Bronisław Gubrynowicz, Bronisław Kruoz- 
kiewicz, Ignacy Zakrzewski, Zygmunt Wasi­
lewski, Emil Petzolt, Jan Bołoz-Antoniewicz, 
Władysław Bylicki, Aleksander Czołowski, Bro­
nisław Dembiński, Ludwik Finkiel i Wojoiech 
Biesiadzki.

P. Schnę1" ler, nauczyciel gimn. podnosi, 
iż wobec zgłoszenia tego wniosku, należałoby 
wprzód nad nim dyskutować i głosować, zanim 
przystąpi się do sprawy rezygnaoyi prezydyum. 
Obie te sprawy bo w cm stoją ze sobą w naj­
ściślejszym związku, a głosowanie nad tym 
wnioskiem będzie dyrektywą w sprawie rezy­
gnaoyi prezydyum. Wniosek o zmianę porząd­
ku dziennego w tym duchu upadł znaozną wię­
kszością przegłosowany.

W  dyskusyi nad rezygnaoyą rezydyum 
pierwszy głos zabrał p. Bronisław Dembiński. 
Wskazuje on na to, że prezydyum musiało 
zrezygnować, gdyż pewna część wydziału po­
stąpiła wobec niego r ielojalnie. Ów fatalny i 
niesłychany wniosek o protest, który wyszedł 
od jednego z członków wydziału (p. Krćeka) 
został przez przyjaoiół j “go w wydziale utrzy­
many przed prezydyum do ostatniej chwili w 
najzupełnie,szej tajemnicy. Rzecz taką jawnie 
należało postawić, a rie postępować skrycie.

Pan Schneider podnoti, że wnioskodawca 
nie miał obowiązku spowiadać się przed pre­
zydyum ze swoiob zamiarów. Przewodniczący 
zgromadzeniu, usłyszawszy wniosek, jeśji nie 
chciał dopuścić do jego uchwalenia, powinien 
był go uchylić i zgromadzenie rozwiązać. Rea­
sumować uchwały nie można, lecz można tyl­
ko — zdaniem pana Schneidra — powziąć in­
ną, któraby stworzyła przeciwwagę. Roasumoya 
byłaby zbyt radykalnym środkiem. — Sekre-

arz wydziału pan Pini oświadcza, że o wnios­
ku pana Króeka wiedział tylko prywatnie i to 
dowiedział się o nim z tem zastrzeżeniem, że 
go zatrzyma w tajemnicy. Zresztą mówca nie 
przypuszczał, by rzecz aż tak się zaogniła.

Pan Ludomił German wskazuje na to, że 
stanowisko, jakie zgiomaazenie zajmie wobec 
wniosku prof. Kallenbacha, wprost decyduj ą- 
cem będzie o istnieniu lub nieistnieniu Towa­
rzystwa. Dowodzi tego zaognienie się sprawy. 
Rozłam w łonie Towarzystwa zaznaczył się już 
przy głosowaniu nad formalną czysto kwestyą 
zmiany porządku dziennego. Cóż dopiero się sia ­
nie gdy przyjdzie do głosowania nad rzeczami o 
istotnem znaozeniu. Mówoa proponuje tahie 
w yjście: zapytać prezydyum, czy bez warun­
kowo obstaje przy swojej rezygnacyi, czy też 

od jakimiś warunkami zechciałoby ją cofnąć? 
W chwili rozgoryczenia ci panowie uczynni 
krok stanowczy, po namyśle może nieco ustą­
pią ze swego stanowiska.

Dr. Janelli mówi, że piZjpadkową wię­
kszością głosów nie godzi uię rozstrzygać spra­
wy tak ważnej i doniosłej. Rezygnacyę prezy­
dyum to jedno tylko usprawiedliwić może, jeśli 
prawdą jest, że reszta wydziału zaskoczyła je 
owym wnioskiem z nirnacka; jeśli to niepra­
wda, to prezydjum żadnej nie ma przyczyny 
do rezygnacyi. A w tanim razie mówoa wnosi
0 nieprzyjęcie rezygnacyi. — Pan Dembiński 
odpowiada, że pod tym względem oświadczenie 
sekretarza wydziału pana Piniego jest zupełnie 
niodostatecznem.i niezadowalającem. W  każdym 
razie pewnikiem jest to, że częśó wydziału w 
tej sprawie zajęła stanowisko snbjektywne, a 
dziwnem conajmniej jest to, że rzecz tak do­
niosłą okryto tajemnicą.

Pan KrĆek powiada, że Towarzystwo na­
ukowe nie jest klubem politycznym i wydział 
jego jest wyrazem rozmaitych opinii. Przeko­
nania członków wydziału są rzeczą obojętną. 
„Ja sobie rzecz urządziłem — powiada — jak 
mi się podobało i nie pytam się, jak się urzą­
dzili ci, co wnoszą dziś protest przeciw prote- 
Btowi.“ — Pan Gubrynowicz woła, że ci wła­
śnie w przeciwieństwie do tamtych jawnie i 
otwarcie postępują.

Pan Bruohnalski podnosi, że jest jednym 
z najstarszych członków Towarzystwa, praoo- 
wał jeszcze nad redakoyą pierwszego jego sta­
tutu przed laty trzydziestu. Dziś gorąco po­
piera wniosek profesora Failenbaoha. Spraw 
nauki przypadkową większością głosów nikt 
rozstrzygać nie może. Akademia Umiejętności 
nie osądziła pracy prof. Tretiaka przez groma­
dne głosowanie, lecz wysadziła dla tej sprawy 
specyalną komisyęznawców, którzy decydowali. 
Dlatego przed jej sądem naieźy uohylió czoła. 
Większością głosów rozstrzygać można tylko 
sprawy polityczne i administracyjne. Fatalna 
uchwała protestu po myśl: § 21 statutu Towa­
rzystwa wykroczyła po za zakres kompetencyi 
walnego zgromadzenia i przez to samo winna 
być uważana za nieważną A strona rzeczy 
moralna! Nie uznano wolności tworzenia i są 
dzenia, ,;̂ p raw nie  przez ową uchwałę przy­
znano sobie prawo, to prawo, którego bezpra­
wnie odmówiono Akademii, choć ona nie są­
dziła przez tłumne głosowanie, ale rzecz po­
mierzyła wiidzy i sumieniu znawców. Akade­
mia Umiejętności nigdy u e posunęła się do 
tego, by choćby pośrednie krytykowała lab 
starała się wpłynąć na działalność jakiegoś 
naukowego towarzystwa polskiego, chooby z ra­
cy i jęj stanowiska mogło to być zrozumiałem
1 słusznem A wnioskodawcy protestu uzurpo­
wali sobie prawo krytykowania i sądzenia dzia 
łalności Akademii.

Pan Kopia zarzuca prof. Bruchnalskiemu. 
że fałszywie interpretuje statut Towarzystwa.— 
Pan Wojciechowski podnosi, że w omawianej 
uohwale protestu więoej byio uczucia niż roz­
wagi i zgłasza zamiast wniosku prof. Kallen­
bacha, wniosek o wyrażenie, że zgiomadzonie 
n.e sgadza się z formą owego protestu. Później 
pan Wojciechowski wniosek ten cofnął. — Oka­
zało się, że nie załatwiwszy sprawy wniosku 
prof. Kallenbacha o reasumcyę, me da się za­
łatwić sprawy rezygnacyi; tedy po burzliwej 
djskusy’ formalnej uchwalono odpowiednio 
zmienić porządek dzienny Zaczyna się dyszu- 
sya nad wnioskiem prof. Kallenbacha i trzy­
dziestu trzech towarzyszy.

Pierwszy głos zabiera nauczyoiel girana- 
zyalny filologii klasycznej pan Kriek, wnio­
skodawca prouastu. Powiada, że przemawiać 
nio choe pro domo sua

Słychać głosy:
— Mówi się meai mea! panie profesorze!

Po tem intermezzo przemawia dalej pan 
Krćek w obronie swojego wniosku o protest. 
Zwalcza to stanowisko, jakoby dobrem było 
uchwalać coś na czyjąś powagę i obce znaw­
stwo. Atakuje ostro prof. Tretiaka i zarzuca 
mu złą wolę. Powiada, że tak, .,ak on, postę 
pują tylko „umysły niskie i małe11. Akademia 
wprost społeczeństwo wyzwała do protestu. 
Mówca jest zdania, że protest nie zdyskredy­
tował Akademii, gdyż (jak się wyraził) „zdys­
kredytować nie można instytuoyi, która się 
sama dyskredytuje." "W konou powiedział pan 
Krćek dosłownie co następuje: „Jest tajemnicą 
publiczną, że nagroda przez Akademię daną 
była nie z powodów naukowych, lecz filantro­
pijnych".

Przewodu oząoy zebrania p. Kopia wyra­
ził radość z tego przemówienia pana Krćeka, 
a następnie p. German zgłosił wniosek o za­
rządzenie pauzy i wybranie jako mężów zaufa­
nia panów Bruchnalskiego i Ignacego Chrza­
nowskiego z jedaej stronj’ a Piniego i Króeka 
z drugiej strony, którzyby udali się gdzieś na 
ubocze i mogli się porozumieć.

— Tylko nie do restauracyi! — robi uwagę 
przewodniczący p. Kopia, który ustawicznie 
ma coś do zauważenia podczas różnych prze­
mówień.

Na to pan German woła z oburzeniem:
— To są rzeczy zbyt seryo, by je traktować 

humorystyoznie.
Po pauzie, podczas które; do porozumienia 

nie przyszło, zgłosił pan German w swojem 
wyłąoznie imieniu następujący wniosek kom­
promisowy :

„Walne zgromadzenie z d. 28/YI b. r. nie 
mogąc wdawać się w krytykę uchwały wame- 
go zgromadzenia z dnia 27/Y b. r. oświadcza, 
że uchwałę jego rozumie w ten sposób, że owo 
zgromadzenie nio miało zam aru ubliżyć Aka­
demii umiejętnośoi, a przez uchwałę swoją wy­
raziło opinię większości członków Towarzystwa 
o książce profesora Tret;aka“ .

Wobec zgłoszenia tego wniosku oświnl- 
eza pan Bruchnalski nwojem imieniem i kole­
gów swoich z prezydyum, że oofniecie swojej 
rezygnacyi czynią oni bezwarunkowo zawisłem

od przyjęcia wniosku prof. Kallenbacha i us, 
żaden inny się nie zgodzą.

Przemawia jeszoze pan Ign. Chrzanowski. 
Co wynikło z owego protestu ? — pyta on, — 
Oto np. w Warszawie w jednem z bardzo 
poczytnych pism po owym proteście obrzuco­
no Akademię takimi epitetami, że w przy­
zwoitemu zebraniu powtórzyć ioh niepodobna. 
Następnie podnosi mówca niepat*y otyczność 
czynu, jaka tkwi w uchwale owego protestu, . 
jego demagogiczne Bnaozeme. A przytem T o­
warzystwo do uchwały swojej żadnej nauko­
wej nie miało podstawy. Naukowej krytyki 
-ałdgo dz"eia jeszcze nikt nie napisał. Giośna 
krytyka śp Chmielowskiego dotyczyła tylko 
pierwszego ;omu, jak wiele innych krytyk, 
a _zresztą była pisaną dla dziennikarskiego 
fejletonn, to też w odpowiedrim tonie była 
trzymana.

Wreszcie pan Sohindlner, nauczyoiel gi- 
mnazyalnyj z rozbrajającą szozeiością przyzna­
je następujące rzeczy: Protest fatalny uchwa­
lono na zgromadzeniu licząoem 2? osób, glo­
sowało na nim 17, między innymi i pan 
Sohindlner, który, jak przeważna większość je­
go kolegów, dzieła profesora Tretiaka zupełnie 
nie o rytaj a głosował idąo za wezwaniem pa­
nów Piniego i Krćeka. Pan Lachowsai, również 
nauczyoiel gimnazyalny, potwierdza, że ów pro­
test uchwalono 17 głocami osób, ktorycn liczba 
przeważna książki prof. Tretiaka nie czytała.

W  końcu pen Pini wyjaśnia 'mieniem 
wnioskodawców protestu, że nie kierowali się 
oni ani uczuoiem, ani kultem dla Słowackiego, 
leoz protestowali przeciw nienaukowemu -> spo 
sobowi pisania prof. Tretiaka, który n a g rod z i­
ła Akademia. Dalej omawia pan Pini dzieło 
prof. Tretiaka, nazywa je pafakwilem, i po­
wiada, że prof. Tretiak dopuścił się fałszerstw 
 ̂ oytatacl i opluł pamięć Słowackiego jako 

człowieka.
Rozpoozyna się długie, żmudne imienne 

głosowanie nad wnioskiem prof gora Kallenba­
cha i towarzyszy o reasumcyę uchwały pro 
testu.

Wniosek upada, przegłosowany trzykrotną 
większością.

Gdy umilkły brawa autorów protestu, 
wstaje prof. Bruchnalski i silnie wzruszony 
oświadcza:

— Imieniem mojem i wszystkich tych, któ­
rzy podpisali wniosek profesora Kallenbacha 
zgłaszam nasze wystąpienie z Towarzystwa.

Prof. Bruchnalski i trzydziestu Lzech je 
go kolegów Wj chodzą z sali.

Potem zgromadzenie .przyjęło niemal je 
dnomyślnie wniosek p. Germana, a jego same­
go przez akiamaoyę wybrało prezesem To­
warzystwa w miejsce prof. Bruchnalskiego. 
W  miejsce prof. Kallenbacha wiceprezesem wy­
brano p. Wiktora Hahna, nauczyciela gimna- 
zyalnego, w m.ieisoe pp. Porębowicza i Gubry 
nowicza wydziałowymi pp. W ład DtOpiowjkie- 
go i Bron. Kąsińskiego, nauczycieli gimnazycl- 
nyoh, zaś w miejsce opróżnione w wydziale 
przez p. Hahua, p. Stanisława Kossowskiego, 
również nauczyciela gimnazyalnego.

W  końcu w dość dłagiej i bezładnej dys­
ku yi omawiano sprawę finansów Towarzystwa, 
które dotąd nienajlepsze, obeonie poważnie się 
zachwieją. Ubędzie znaczna subwenoya p. Ign. 
Chrzanowskiego, ubędzie wkładka roczna 34 
członki! w i prawdopodobnie niejedna subwen­
c ja  z funduszów pubLoznyoh. Uchwalono ogło­
sić goiący apel do członków, by przez nadobo­
wiązkowe wkładki i przez nabywanie wy­
dawnictw Towarzystwa starali się lukę za­
pełnić.

Na tem po północy zgromadzenie zam­
knięto.

* ••
Zgromadzenie to, które ostatecznie w ło­

nie Towarzystwa załatwiło spiawę niesłycha- 
aego protestu, zmusza do pewnyj* refleksy.. 
Oto jakie ma ono znaczenie dla społeczeństwa, 
a jakie dla Towarzystwa ? Z pewnościs dla 
społeczeństwa dobrem, a dla Towarzystwa po- 
żyteoznem byłoby, gdyby ów protest fatalny 
uznano za niebyły. Skoro zaś to okazało się 
memuźebnem, to to, co s;ę stało, a mianowi­
cie męski krok gromadnej seoesyi najstarszych, 
najpoważniejszych i w ogóle tych członków 
Towarzystwa, którzy mu nadawali cechę po­
wagi naukowej i znaczenia, godnego szacunku, 
nazwać należy szczęśliwem załatwieniem spra­
wy. Krok ten bowiem wykazał dobitnie i nie­
dwuznacznie, że żywioł poważny w społeczeń­
stwie potępia i karoi niesłychany krok przy­
padkowej większości na zgromadzeniu Towa­
rzystwa. Co do Towarzystwa zaś, to dziś wy­
pada nam tylko to samo powtórzyć, oośmy 
powiedzieli o niem przed czterema tygodmam- 
a przychodzi nam to, choć ł  niemniejszą jak 
wonozas szczerą przykrością, wypowiedzieć 
dziś juz bez żadnych zastrzeżeń, stanowczo i 
dobitniej niż wówczas. Zgromadzenie bowiem 
onegdajsze nadzwyczaj liczne, wzmocniło i u- 
mocniło niesłychaną uchwałę najskromniejszej, 
przypadkowo zebranej liczby członków, a u- 
mooniło ową z nienaoka wonczas przedsta­
wioną uohwalę po dojrzałym namyśle 1 prze­
puszczeniu jej przez rózgi publioznej ayskusyj. 
Zaś aohwalony wniosek p. Germana jest nic 
nie znaoząoym konwenansem, a jako utrzymu­
jący w mooy tamtą uchwałę i zawierający 
tylko kazuistyozny do niej komentarz, równa 
się temu, jakby ktoś wyrządziwszy komuś nad­
zwyczaj ciężką, ozynną zniewagę, później ra- 
ozył oświadczyć ie  nie chciał go obrazić a 
zniewagą swoją oheiał dać wyraz krytyce czy­
nu trzecie] osol /

Tedy stwierdzić należy, że środowe wal­
ne zgromadzenie Towarzystwa im- Mickiewi- 
oza, było ostatecznem i zupełnem pogrzebaniem 
jego powagi naukowej i znaczenia. Od dnia 
tego, Towarzystwa tego za naukowe uważać 
nie paożna, lecz traktować się je musi jako 
klub ku popieraniu nauki wedle wini i W i ­

dzimisię przypadkowej więKszośoi jego członków.

Wyścigi konne we Lwowie.
LWÓW 30 czerwca- 

Na torze Cetuera za rogatką stryjgką rozpo­
czął się wczoraj popołudniu tegoroczny meoting 
wb Lwowie urządzony staraniem Narodowego T °w‘l~ 
rzystwa chowu koni i wyścigów. Zainteresowanie 
się nizdzych warstw społeczeństwa wyściga®* )ee* 
bardzo wielkie, o czem świadczy tłumny udział 
publiczności w wczorajszym pierwszym dniu wy­
ścigów, natomiast wyższe warstwy i średnie świe­
ciły niemal zupełną nieobecnością Powozów i pię 
knych zaprzęgów, które dawniej 00 1 "'k*1 bywały 
zwykło przedmiotem podziwu mieszkańców naszego 
grodu —  wczoraj nio było wcale, lub prawie 
wcale, bo oprócz doróżek widzieliśmy tylko dwa
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kabryolet) i jeden brek, no i pa.e zaprzęgów woj­
skowych.

Mianowania koni są dość skromne, przewa­
żają liczbą konie stajnie: rotmistrza Edwarda Mol­
iera i pana Ig. Zangena. Totalizator był wczoraj 
słabo tylko ożywiony. Pogoda przez całe popołu­
dnie była prześliczna, choć czasem niebo napinało 
nerwy strojnej publiczności pierwszych trybun, po­
dobnie jak totalizator, chmurząc się na ohwileczkę, 
by znów się rozjaśnić, przypiec żarem słońca i znów 
na chwileczkę się zachmurzyć.

Prczydyum wyścigów objął Józef hrabia Bo- 
lesta Koziebrodzki, wiceprezes. Dyrektoryum (kie­
rownictwo wyścigów): Józef hrabia Bolesta Kozie- 
hrodzki, Oskar hr. Potocki, Władysław Serwatow- 
8ki, Zdzisław hrabia Tarnowski. —  Jako sędzia 
iunguje: Zygmunt Augustynowicz. Starter: Stani­
sław Pieńczykowski. Scaretarz i kasyer: Tadeusz 
Gawiński. Ważący i Handicaper: August Zellinger.

I. Bieg z płotami Maidon. Panowie jeżdżą. 
Nagroda JocLey-Clubu dla Austryi 800 K. zwy- 
oięzcy, 200 K. drugiemu, 100 K. z wpisowego 
trzeciemu koniowi. Meta ok. 24C0 m.. Dla 4-1. 
i starszych koni (Maiden) wszystkich krajów. Star­
tują cztery konie, do mety przychodzą tyJko trzy, 
a mianowicie pierwszy hr. Józefa Bolesta Ko- 
ziebrodzkiego 6-1. kl. kaszt. „Podhajczyki8, drugi 
por. Ern. Herm. Hochwebera 4-1. og. kaszt. „Floris8 
i trzeci podp. Mik. Schabla sk. gn. kl. „Esambo- 
kret8. Totalizator 32 : 10, 65 : 20, 825 : 100, 
plac — •— .

II. Bieg sprzedaży ogierów. Nagroda rządowa 
1600 K. zwycięzcy, nagroda Towarzystwa 250 K. 
drugiemu, 160 K. trzeciemu, 100 K. czwartemu 
koniowi. Bieg płaski. Meta ok. 2400 m. Dla S 1. 
i st. austro węgierskich ogierów, które przed bie­
giem przez Dyrektoryum Narodowego Towarzystwa 
ohowu koni i wyścigów oglądnięte i jako nadające 
się do chowu uznane zostały. Zwycięzcy tego bie­
gu w latacn peprzednich, Których rząd nie zakupił, 
są wykluczone. Ogiery, biorąoe udział w tym bie­
ga, są na sprzedać po biegu w cenie oznaczonej 
przy mianowaniu, a nie przekraczającej kwoty za 
ogiery pełne i krwi 8000 K., za ogiery półkrwi 
4000 K. Start: 3 konie. (Bieg prowadzi „Bij za­
bij !8) Meta: I. Ig. Zangena 8-1. og. gn. „Liliomfi8 
(8u00 K ), drugi: rotm. Ed. Kellera 8-1. og. kaszt. 
„Bij zabij“ (8000 K.), trzeci: rotm. hr. Maxa Mer- 
weldta 3. 1. gn. og.„Fortunio8 (4000 K.)

III. Nagroda Pań. Panowie jeżdżą. Nagrodf 
hoDorowa jeźdźcowi zwycięzcy, 1000 R  zwycięzcy, 
200 K. drugiemu, 100 K. trzeciemu koniowi. Biog 
płaski. Meta około 1600 metrów. Dla 8 -letnich i 
starszych koni wszystkich krajów, które w lotach 
1904 i 1906 żadnego biegu o wartości 2500 K. lub 
powyżej nie wygrały. Start 5 koni, do biegu ru­
szają tylko cztery Prowadzi bieg „Caboulet". Meta: 
pierwszy o pół głowy Ign. Zangena 81. w. gn. 
„Mind me“ , drugi rotm. Ed. Kołlera 41. og. siwy 
„Oaoomet8, trzeci podp. Henr. Weinsa von Weih- 
senfelda sk. gn. kl. , Miss Fairy8. Totalizator 
27:10, 55:20, 276:100 plac. —

IV. Bieg o puhar. Nagroda honorowa (puhar), 
ofiarowana przez hr Stanisława Siemieńskiego i 
1000 K. nagrodo Towarzystwa zwycięzcy, 200 K. 
drugiemu, 100 K trzeciemu koniowi. Bieg płaski. 
Meta około 2000 m Dla 81. galicyjskich i buko­
wińskich ogierów i klaczy, dalej dla 8-1. klaczy 
wszystkich krajów, p^zez członków narodowego 
Towarzystwa chowu koni i wyścigów do Galicyi 
lub Bukowiny wprowadzonych, których właściciele 
złozą do rąs prezesa Towarzystwa pisemne zobo­
wiązanie, że w razie, gdyby ich importowana klacz 
zwyciężyła, klacz ta na zawsze w Galicyi lub Bu­
kowinie pozostanie i tylko pod tym warunkiem 
może być sprzedaną, zamienioną lub darowaną, że 
nigdy z Galicyi lub Bukowiny wyprowadzoną nie 
będzie. Start: 8 konie. Meta: pierwszy hr. Osk. Po­
tockiego kl. gn. „Czafrung8, drugi p. Stan. Stra­
szewskiego kl. kaszt. „Uluna8, trzeci rot. Ed. Kol- 
lera kl. kaszt. „Bez protekcyi8. Total. 16:10 pl.— ■—

V. Bieg płaski koni półkrwi. 800 K. zwy­
cięzcy, 200 K. drugiemu, 100 K. trzeciemu konio­
wi Meta ok. 1.600 m. Dla S-l, i st. w Galicyi 
lub na Bukowinie wychowanych ogierów półkrwi i 
klaczy półkrwi, które jeszcze żadnego biegu o war­
tości 1800 K. lub powyżfci nie wygrały. Startują 
dwa konie ze stajni rotm. Ed. Kollera, woh te te­
go bieg dokonany trabem jako formalność. U startu 
i u mety rotm. Ed. Koller, 6 1. kl. gn „L i­
szka8 i tego samego 6 1. kl. gn. „Wnuczka"

Totalizator nie funkeyonuje.
VI. Oficerski bieg z prze0zkodami. Handicap. 

Negrodn Jockey Ciulu dla Austryi 1000 K. zwy­
cięzcy, 260 K. drugiemu, 160 K. trzeciemu, 100 K. 
czwartemu koniowi Złoty żeton jeźdźcowi zwy­
cięzcy. M°ta ok. 4000 m. Dla 4-1. i st. koni 
wszystkich krajów w posiadaniu oficerów i oficer­
skiej randze równych Startują cztery konie. 
U m ety: pierwszy rotm. Ed. Koller, (7 p. uł.) 6 T. 
w. kaszt. „Lidictrip8, drugi; rotm. hr. Max Mer- 
yeldt (10 p. huz.) 4 1. kl. gn „Judith8 pod hr. 
Vajem, trzeci: podp. Georg Ed. v. Lehmann, (4 p. 
u ł ) st. w. kaszt „Blizzard8.

Tota.izator 18 : 10 plac— •—
Na tern zakończył się wczorajszy pierwszy 

dzień meet-npu letniego Drugi dzień w soootę, 
1-go lipca o 8 popołudniu.

KRONIKA,
Lwów 80 czerwca.

Zatwierdzenie wyboru. Cesarz zatwierdził 
wybór X . Kornela Mandyczewskiego, gr.kat. pro­
boszcza i kanonika w Nadwórnej, na prezesa, a p. 
Maksymiliana . Szyszkowakiego, zarządzcę lasów 
i dóbr państwowych w Nadwórnej, na zastępcę pre­
zesa Rady powiatowej w Nadwórnoj.

Ślub. W  kościele 00. Kapucynów w Krako­
wie odbył się w sobotę ślub panny Wandy Laite- 
równy, nauczycieli szkoły ludowej w Krowodrzy, 
z p. Władysławem Kańdkim, urzędnikiem krakow­
skiego Tow. wzaj. ubezp.

Burmistrzem m Przemyśla wybrano pono­
wnie dr. Dolińskiego, a jego zastępcą dr. Fryde­
ryka Smi tnago

Konkurs na stypendyuno w kwocie 480 K. 
z. *undaoyi ustanowionej ku uczczeniu jubileuszu 
Cesarza Franciszka Józeta I  dla wykształcenia 
prak tyczłjyCh stawi—czych rozpisuje Wydział kra­
jów gt> Towarzystwa rybackiego w Krakowie (ul. 
św. Mikołaja 1. 2). Podania do końca grudnia br.

W ypadek z bronią. Za postrzelenie 18-le- 
tnie. pomocnicy drukarskiej, Julii Bchmidtównej 
nikt u.e będzie pociągnięty do odpowiedzialności, 
gdyż zaszedł tam tylko nieszczęśliwy wypadek. 
Pr/t łewszystjtiaoa maszyn ta Lityński kazał przy­
nieść rewc i.wei ze swego mieszkania dlatego tylko, 
że wybierał się do narzeczonej, mieszkającej na 
Zamarstynowie, skąd powrót spóźnioną porą mógł 
być dla niego n iebezpieczny.S łużący Wojciech 
niósł broń ostrożnie ]6CZ Schmidtówna podDiegła 
do niego, chwyciła g0 za rękę i prosiła, aby jej 
pokazał je.k wygląda rewolwer, bo go jeszcze ni­
gdy nie widziała. W  tej właśnie chwili padł strzał 

zrani} dziewczynę be rdzo ciężko w głowę.

Znieważenie sędziego. W  krakowskim są­
dzie powiatowym cywilnym zasjedł onegd„j przy­
kry wypadek. Oto do biura jodnego z radzców 
przyszedł niejaki Skwarek, pisarz jednej z insty- 
tucyj kr-jowych, i niezadowolony z uchwały sądo­
wej, nakazująoej mu, jako opiekunowi, zwrot pe­
wnej kwoty, zniewt.żył czynnie sędziego.

Samobójstwo. Onegdaj rzuciła się w Kra­
kowie z okna II  piętra p. Ludwika Heistcwa, 
wdowa po kapitanie, licząca lat 66 i poniosła 
śmierć na miejscu wskutek strzaskanie czaszki. Po­
wodem samobójstwa był silny rozstrfj umysłowy.

Kolejk" wąskotorowa. Dr Ernest Leor 
Lilien w t Lwowie, otrzymał pozwolenie na prowa­
dzenie technicznych roDÓt wstępnych dla kolejki 
wąskotorowej, mającej wychodzić ze stacji Lwów- 
Kleparów linii kolejowej Lwów-Bełzec, przez ulicę 
Janowską aż do kościoła św. Anny we Lwowie, 
lub znrjdującego się tam browaru akcyjnego. Ze­
zwolenie to udzielone zostało na przeciąg czasu 
6 miesięcy.

Sprawa upaństwowienia kolei północnej
popsuła się podobno znowu. Koło Polskie, chcąc 
pozyskać w Izbie głosy aia odnośnej ustawy, zgo­
dziło się na stworzenie tak zwanego junctim  mię­
dzy upaństwowieniem kolei półnoonej a postulata­
mi kolejowemi innyoh klubów. Pomału doszło do 
tego, że okazało się, iż wszystkie koleje prywatne 
w Austryi mają być upaństwowione. Na taką je ­
dnak operacyę finansową nie może się rząd odrazu 
zdebyó, gdyż obciążyłby kredyt państwa miliar­
dowym długiem. Jest więc niebezpieczeństwo, że 
nie mogąc wszystkich klubów zaspokoić, nie ze­
chce rząd zaspokajać żadnego, a w ten sposób u- 
państwowienie kolei pć "nocnej może być odroczone 
znowu na lata. “—  —

Prześliczna wy i O by z kartonu do zupełne­
go złudzenia imitujące średniowieczne wyroby że­
lazne, pojawiły się na wystawie znanej cukierni 
pana Kazimierza Sotschka przy placu Maryackim. 
Wyroby te oparte na wzorach średniowiecznego 
ślusarstwa tern są sympatyczniejsze, że są w Pol- 
soe wykonane, pochodzą bowiem z jednej z fabryk 
w Królestwie.

Popis uczenie i uczniów Z._ Setmajerówny. 
P. Setmajerówna przedstawiła tym razem nieliczny 
zastęp wybitniejszych talentów. Wyróżniły się pnny 
Bastgenówna, Liiienfeldówna, Gieszkowska, a prze- 
dewszystkiem M. Szeligowska, która staranną i 
muzykalną grą zjednała sobie zasłużone oklaski i 
pochwały. Niemało się przyczynił do ipiękazenia 
programu śpiew uczenio p. Tothowej. P. Sadowskę 
i pannę Daisenberg znaliśmy już z estrady koncer­
towej; nowością był występ panny Kalinowskiej, mło­
dej śpiewaczki, obdarzonej mile bizmiącym, poda­
tnym materyałem głosowym, który przy pracy mo­
że się bardzo pięknie rozwinąć. s. g.

P. Ludwik Stadtmiiller, właściciel hotelu 
Francuskiej o : składu win, zwraca się do nas 
z prośbą o obronę w następującej sprawie :

„W  jednym z dzienników tutejszych —  pisze 
między innemi w liście do nas —  zaatakowano 
mnie niesłychanie ostro z ttj przyczyny, że w skle­
pie moim z winami w hotelu Francuskim podają 
serwetki papierowe sprowadzone z Wiednia, i od­
mówiono mi patryotjzmu za to, ze nie obstalo- 
wałem tych serwetek, w kraju. Na obronę moją 
przytoczyć muszę to, że berwetek takich, któreby 
w pierwszorzędnym hotelu podaó można publiczno­
ści, nie wyrabiają w naszym krsju, przeto zmuszo­
ny byłem sprowadzić je z Wiednia. Popierania 
przemysłu krajowego nie pojmuję w ten sposób, 
by kupiec miał kupowaó koniecznie to, co w kraju 
ktoś wyrabia, bez względu na jakość tego i war­
tość, lecz w ten sposób, by nalywał to, co jest 
dobre i starał się to propagoimó u publiczności. 
W  kilku we Lwowie przezemnie prowadzonych 
wielkich inter .sacb rok rocznie wiele tysięcy ko­
ron daję targowaó krajowym producentom, lecz to, 
czego w odpowbidnim gatunku w kraju nabyć nie 
m ogę, m n s i o n y  jestem sprowadzać z posa 
kraju. Zaś śmiesznem jest posądzenie mnie o to, 
bym ohciał popierać przemysł nibmiecki przez za- 
kupno rooznie za kilkanaście keron papierowych 
serwetek.8

Z  niemieckich rąk w  polskie przeszła po­
siadłość ziemska Huta pod Skorzencinem w Poznań- 
skiem obejmująca 650 m. ziemi. Nabył ją p. Lipowicz 
z Gniezna od Niemca, p. Steltera za 16O.OOO marek.

Jubileusz konnego ,,Sokoła8. Lwowski 
„Sokół8 obohodził wczoraj bardzo uroczyście dzie­
siątą rocznicę powstania konnego oddziału „Sokoła8. 
Na pięknem boisku u stóp parku Łyczakowskiego 
odbył się popis, na który złożyły się ćwiczenia 
wolne, ćwiczenia w zastępach na przyrządach i 
bez przyrządów, budowanie piramid, mustra dru­
żyny z lancami itd. Następnie urządzili członkowie 
oddziału konnego na letniej ujeżdżalni popisowe 
ćwiczenia. Najpierw sprezentowano szkołę jazdy, 
później próbę szermierki, jazdę z przeszkodami, a 
na końca zrywanie kokardek z lewego ramienia 
przeciwnika, O ile poprzednie ćwiczeniu, były do­
wodem wyszkolenia w jeżdzie, o tyle zrywanie 
kokardek cechuwało grabność i spryt wykonawców.

Bardzo licznie zgromadzona publiczność z przy­
jemnością przypatrywała się tym popisom i gorąco 
oklaskiwała wszystkie nader zręcznie wykonywane 
ćwiczenia.

Po tym popisie odbyłu się ochocza zabawa 
taneozua.

f  D&niło M orJow lec, jeden z wyb tnych ru­
skich pisarzy umarł w Rosyi, w Kiełowocku w 75 
r. życia. Pochodził z rodziny ukraińskiej, ale się 
urodził juz na ziemiach kozaków dońskich. Prze- 
tłómaczył czeski królodworski rękopis na język 
rosyjski, potem zaś już pisał przeważnie po ro­
syjsku, podobnie jak Kulisz i Kostomarow, którzy, 
lubo byli Rusinami, stali się przeciez ozdobą lite­
ratury rosyjskiej. Mordowiec nawaze się podpisywał: 
Mordowcew. Z  tern Wbzystkiem ruskie dzienniki za­
liczają śp. Daniłę Mordowca do pisarzy ukraińskich.

Święcenia kapłańskie. W  niedzielę dnia 2 
lipca udzieli X . Arcybiskup Bilczewski święceń 
kapłańskich w czasie Mszy św., którą odprawi o 
godz. 6*/8 w kościele katedralnym. Kazanie, zasto­
sowane do okoliczności, wygłos. X. dr. Józef Ga- 
worzewski, rektor małego aeminaryum.

Zapowiedź strejku budowlanego. Na od­
bytem wczoraj walnem zgromadzeniu stowarzy­
szenia murarzy, cieśli i kamieniarzy, uchwalono po­
stawić pracodawcom definitywnie warunki, pod któ­
rymi murarze będą dalei pracowali. W  przeciwnym 
razie, to jest, jeżeli pracodawcy warunków tych 
nie przyjmą, nastąpi strejk w poniedziałek.

Temperatura dnia 28 ozerwoa o godz. 7 rano 
wynosiła : w Galicyi zachodn.sj —(—22, we Lwowie 
+ 2 1 ,  w Tarnopolu 4-18, w Czemiowcacb 4-21, 
w Wiednia 4-18, w Salcburgu 4~1®> v Gracu -~19, 
w Pradze -f 17, w Tryeśoie 4 -20, w Abbazyi - -2 1 , 
W Raguzie -j-26, w Budapeszcie 4 “ 20, w Berlinie 
-j-19, w Hamburgu -(-17, w Monachium -(-19, 
w Zurychu -(-16, w Genewie -(-17, w Luga.no 
-(-16, w Anglii -f-16, w Paryżu -(-16, w Biurrit" 
—J—19, w N izzy-(-20, w północnych 'W łoszech-(-17, 
we Florencyi —j—20, w Rzymie -(-22, w Neapolu 
_j 28. w Palermo —(-26, w Madrycie -}-19, w Sztokhol­
mie -(-22, w Petersburga -("22, w Wilnie. -j-20,

w Warszawie 4~20, w Moskwie -(-19, w Fijowie 
4-21, w Odeaie -(-28, wSerajewie -(-17, w Belgra­
dzie -(-22, w Bukareszcie 4  -27, w Sofii 4 -20, w Kon­
stantynopolu -(-22, w Atenach -j-25. (Temperatura 
według Celsiusza).

Deszcze w Niemczech, we Włoszech, na W ę­
grzech i w Czechach miejecam.. W  całej zresztą 
Europie panują straszne upały.

Stan powietrza. T. o g 7 rano -f- 19 R. w poł. 
4 -  23 R, w cieniu, -}- 34 R" na słońcu. Bar. 767. 
Idzie w górę, Upał straszny.

W ygtdała się.
—  Doprawdy, dałbym wiele, żebym mógł pozy­

skać wzajemność pani.,.
—  Proszę pana, nie jeden już mi to mówił, a 

potem —  nic nie dał...

Widowiska i koncerty.
Teatr miejski. Dziś: teatr zamknięty. —

W  sobotę po raz pierwszy ^Kochanek swej żony,8 
krotochwila w 3 aktacu Maurycego Bouvale’a i J. 
Henneąuina, tłómaczył M. Sachorowski.

Colosseum w Pasażu Hermanów. Pierwszo­
rzędny i największy teatr rozmaitości. Od 16 dc 80 
czerwca zupełnie nowy, światowy program familij­
ny. Przedstawienia odbywają dię we wspaniale u- 
rządzonym ogrodzie, w czasie deszczu w odnowio­
nej sali. Początek o godz. 8 wieczorem. W nie­
dzielę i święta dwa przedstawienia: o gouz. 4 pop. 
i 8 wieczorem.

Kronika krakowska.
Dzis o 12 w południe w auli Gollegii novi 

odbyło się uroczyste pożegnanie przeniesionego 
w stan spoczynku dyrektora Biblioteki Jag.ehoń- 
skiej dr. Karola Estreronera.

Wczoraj sędzia śledczy przesłuchał w szpi­
talu ajenta handlowegc Fzińskiego. który onegdaj 
w Trzebini zastrzelił żonę i dziecko, a następnie 
strzelił do siebie. W yjęto kulę z jego piersi; obe 
cnie ma on się dobrze. Twierdzi on, że powodem 
rozpaczliwego czynu były niesnaski małżeńskie.

Krakowskie Towarzystwo Przyjaciół sztuk 
pięknych odbyło wczoraj przed południem wal­
ne zgromadzenie poa przewodnictwem pre­
zesa hr. Raczyńskiego. W  zagajeniu prezes pod­
niósł że w roku zeszłym wystawiono ogółem 864 
dzieł sztuki; artyści za pośrednictwem Tow. otrzy­
mali za swe dzieła 86.876 koron. Członków przy­
było 209. Do Dyrekcyi na trzy lats wybrano pp. 
dr. Konstantego Górskiego, Jacka Malczewskiego, 
dr. Józefa MuczkowsLiego, Juliana Pagaczewskie- 
go i Edwarda Trojanowskiego. Na premię wybra­
no do barwnej reprodukcyi—Malczewskiego „Stra­
szliwa myśl8.

Wczoraj przedpołudniem urządziła partya so- 
oyalistyczna zebranie. Poseł Daszyński twiirdził, 
że zajścia w Królestwie wstrzymały 100 tysięczną 
armię rosyjską od wyruszenia na dalek:' Wschód, 
nie pozwoliły przechylić szali wojny na korzyść 
Rosyi i przyozynią się ponadto do wywołania re- 
wolucyi w Rosyi. Gdyby jednak termin wybuchu 
rewolucji opóźnił się, to i tak rewolucya pozwo­
liła już na swobodną organizację robotniozą tak 
dalece, że w marcu mógł się odbyć w Warszawie 
trzydniowy zjazd socyalistów, że rozszerzyło się 
klasowe uświadomienie mas, a broszur agitacyj­
nych idą obecnie do Królesti a całe paki. Obecny 
ruch w Królestwie jest zdaniem p. Daszyńskiego, 
wielkim, zarówno pod względem politycznym, jak 
narodowym, jak i społecznym, i dlatego tuteiri ro­
botnicy powinni go popierać z całych sil.

Uchwalono wstrzj mywaś się od wódki, piwa 
i wina, a grosz oszczędzony złożyć na ofiary caratu.

Część ekonomiczna.
Wiedeń 28 ozerwea.

(Z). Sana tendenoya giełd zagranioznycb, 
znajdujących się pod wpływem pomyślnych 
wiadomośoi o stanie kwestyi marokańskiej sta­
nowiła i dziś silną podporę kursów na targu 
tutejszym. Wogóle panował na nim wielki spo­
kój, kursa papierów zwłaszcza lokaoyjnych 
przeważnie poprawiły się.

Konuc kwartału i półrocza wywoła tym 
rezem, jak się zdaje, nadzwyczaj wielki odpływ 
gotówki z banku austro-węgierskiego. Już ds ś 
zgłoszono w samym Wiedniu nowy ob w skali do 
eskontu za 18 milionów koron, podczas gdy za 
weksle zapadłe wpłynęło tylko 2 miliony. Wię 
ksze zaś niż w Aujtry: jest obecnie zapotrze­
bowanie gotówki na Węgrzech, co tłómaozy 
się tern, że skutkiem zeszłego nieurodzaju rol­
nicy węgierscy wyoofa-i znaczną część swych 
wkładek z Kas oszczędności i teraz kasy te 
potrzebując ogromnych ilości gotówki, eskon- 
tują tłumnie swe weksle w banku austro-wę- 
gierskim.

Zupełnie w innem położeniu natomiast są 
Kasy oszczędnośoi w Austrji, a specyalnie 
w Wiedniu. Te mają »a dużo pieniędzy wkład 
kowych. Np. pierwsza austryaoka Kasa cszczę 
dnośoi w Wiedniu miała w dniu 19 b. m. stan 
wkładek SOa l̂S.OOG koron, o 14 milionów Wię­
kszy niż z początkiem roku.

Uchwaione przez Raaę państwa prowizo- 
ryum budżetowe, które w piątek załatwione zo­
stanie także przez Izbę -panów, upoważnia rząd 
do wypuszczenia renty amortyzacyjnej za sumę 
14 milionów koron. Rentę tę wypuści rząd za­
pewne dopiero w  jesieni, a zakupi ją w oałości 
pocztowa Kasa oszczędności. Innej emisyi ren­
ty państwowej w tym roku nie bęcUie w Au­
stryi, a ozęśó pożyczki na budewę kanałów za- 
oiąguięta zostanie dopiero w przyszłym roku.

Okólnik Wydziału krajowego. Z powodu 
ogromnego rozmnożenia się w tym /oku na polacn 
Galicyi ostów : kanianki, wystosował Wydział kra­
jowy okólnik do wydziałów powiatowych, w któ­
rym domaga się przypomnienia ludności o potrze­
bie tępienia tych szkodliwych roślin, a zarazem 
zwraca uwagę na tę okoliczność, że chłopi nabi 
kupują nasiona do siewu u małomiastecz&owych 
handlarzy nie dojących żadnej gwarauoyi, że sprze­
dają towar dobry, owszem sprzedających niezawo 
dnie z całą świadomością towai zły. W okólniku 
Wydziału krajowego czytamy:

Czystego nasienia dostarczyć mogą tylko fir­
my, podlegające kontroli krajowej Stacyi botani- 
czno-rolniczej we Lwowie (ni. Zyblikiewicza), która 
bada nadsyłane próbki nasion i zawiera z firmami 
bandlowemi, sprzedającemi nasiona, t. zw. związek 
kontrolny, na którego podstawie danej firmie wolno 
sprzedawać tylko nasiona poprzednio przez stacyę 
zbadane, o oznaczonych w tak zw. liście gwaran­
cyjnym własnościach. Informacy w tej sprawi« 
udziela bezpłatnie Stacya botaniczno-rolnicza, która 
bada również zupełnie be^płatule nasiona, przysy­
łane jej przez włościan, juz na własnych wypro­
dukowane zagonach, już to zakupione w miej icach, 
niedających żadnej rękojmi co do czystości na­
sienia. Wzywa się przeto wydziały powiatowe, 
ażeby i na te ważne udogodnienia zwróciły uwagę 
w szczególności włościańskiej ludności powiatu, 
która z instytucyi krajowej Stacyi bor.aniozno-rol-

niczej- wcale prawie dotąd nie korzysta, nasiona 
roślin zakapuje w pokątnych, ż&dnoj kontroli nie 
podlegających uandlaub i siejąc zanieczyszczone 
kanianką nasienie, naraża siebie i właścicieli są­
siednich gruntów na dotkliwe straty.

Bank rolniczy we Lwowie. Lwów 28-ego 
czerwca. (Dziś notujemy za 50 kg. loco Lwów 
Waluta koronowa). Pszenica gotowa od £'00 do 
8-10, pszemca nowa od 6 75 do 7*00, żyto gotowe 
od 6-10 do 6'25, żyto nowe od 6 60 do 5*76, owies 
obroczny gotowy od 7T0 do 7 30, owies ohroczny 
nowy od 0'00 do 0 00, jęczmień pastewny od 6-76 
do 6 26, jęczmień browarniany od 6’25 do 6‘60, 
rzepak od 9-75do 10'26, lnianka od — 1—  do — '— , 
groch pastewny od 6-50 do 6’76, groch do goto­
wania od 7-25 do 9'25, wyka od — •—  do — ;— , 
bobik od 7-—  do 7-25, hreczka od — •—  d o — •— , 
kuknruuza ncwa od 7'25 do 7‘50, kukurudza stara 
od — ■—  do — •— j chmiel za 56 kilo nowy od — f — 
do — -— , koniczyna czer wona od 40-—  do 6 0
koniczyna biała od 50-—  do 60'- koniczyna
szwedzka od 4ó — do 66'— , tymotka od — '— 
do — •— .

Spiryiuc paritaf Tarnopol gotowy od 37-60 
do 37'75, na termina — •—  do — ■— , ekskomyn- 
gentowany od 26 25 do 25-60.

Usposobienie słabsze, ruch zupeinie ogra­
niczony.

Targ  na bydło. Kraków 27 czerwca. Na 
dzidejszy targ spędzono: a) bydła rogatego 76 sztuk, 
b) jałownika 87, c) cieląt 319, d) owi ic i kóz 6, 
e) nierogacizny 128, razem 566 sztuk.

W oły z paszy płacono po 70 do 74 noron, 
woły opasowe po 75 do 85, krowy po 75 do 84, 
babaje po 75 do 86, cielęta po 64 do 72 zb jeden 
centnar metrycznj żywej wagi, cielęta na sztuki 
po 84 do 48 koron, nierugaciznę tuczoną po 144 
do 156 kor., nierogaoiznę chudą pc 00 do 00 kor. 
za jeden centnar metryczny rzeźnej wagi.

Sprzedano dla miejscowej konsamcyi bydła 
rogatego, cieląt i nierogacizny 517 sztuk, na eks­
port bydła rogatego 25 sztuk, n.erogacizny 24 
sztuk, pozostało do drugiego targu —  sztuk

Ceny powyź podane liczy się bez opłaty 
akcyzowej.

TELEGMI? „PRZEGUHtr
(Depesee poranne).

Pary i. Z wiarygodnego źródła słychać, że 
Rouyier, Który odbył ponownie konferenoyę z 
ambasadorem niemieckim, przekonał się, że 
Niemcy nie miały zamiaru naruszyć interesów 
franouskioh w Marokku. Według tej informacyi 
żyozy sobie B,ouvier jak najryohlej załatwić 
kwestyę marokkańską.

W  kołaoh parlamentarnych słyohać, że 
Rouvier przedłoży jutro radzie ministrów od­
powiedź na notę niemiecką i może jeszcze te­
goż dnia poda ją do wiadomości ambasadora 
niemieckiego. Odpowiedź niezawodnie będzie 
zawierała zgodę na odbycie konlerencyi.

Lonayn. W  Izbie gmin zapytano, jakie 
środki oonronne zamierza rząd przedsięwziąć 
celem ochron ~ żyoia i mienia poddanych an- 
gielskioh w Odesie.

Balfour odpowiedział, że bardzo trudno 
przedsięwziąć takie środki w kraju, który nie 
pozostaje pod rządami W. Brytan i.

Wiedeń. Z dniem 1 lipca będzie urządzo­
na w Krakowie ekspozytura dyrekcyi dla bu­
dowy dróg wodnych i rozpocznie w dniu tym 
swe czynności. Ekspozytura ma powierzone sc 
bie szybkie wykonanie projektów i innych 
robót, związanych z budową dróg wodnych w 
Galioyi.

Madryt. Donoszą, że konferenoya w spra­
wia Ma/okkt. prawdopodobnie zbierze się w 
Madryoie.

Dep. Bowles sądz', że słusznie podniósł 
lord admiralioyi Lee, iż należy obecnie zwró- 
oió zwiększoną uwagę na morze Północne. Nie 
możne wiedz eó — powiada mówca — jak ry- 
-hło Ojdziemy może zrarszeni walczyć tnm 
dla oohrony ne.szegc sojusznika. (To znaczą 
walczyć i Niemcami w obronie Prancyi. T rey  
Bea■ Przeglądu).

(.Depesee popołudniowe).
Petersburg. Wskutek uohwaiy rady woj­

skowej, finlandzki okręg wojskowy będzie roz­
wiązany i posada homendrująoego wojskami 
tamtejszemu zniesiona. Tw;erdze i zakłady woj­
skowe będą przyłąozono do petersburskiego 
okręgu wojskowego. Z wojsk, znajdujących się 
w Finlandyi, utworzony będ:'e 22 korpus 
armii.

Subi Stopol. Wozoraj wieczorem odpłynę­
ły pod komenda, wiceadmirała Knegera oztery 
panoerniki. jeden krążownik i kilka torpe­
do w oów do Ode isy.

Odessa. Wczoraj popołudniu odbył się 
pogrzeb Omtelezuka. Trumnę nieśli majtkowie 
koledzy zmarłego. Na czele pochodu postępo­
wało duchowieństi o. Liczny tłum wziął udział 
w pogrzebie. Po drodze, którą pochód kroozył, 
nie wid&ó było ani policyl, ai i wojska. Fogrze- 
buno zwłoki na cmentarzu w( jakowym.

Petersburg Donoszą, że komendant floty 
morza Czarnego wiceadmirał Czuł 'n wyjechał 
stąd do Odessy. Według nadeszły oh tu wiado­
mość’ krążownik „Saratów8 floty oohotniozej 
również sriaJił się w poroie.

Petersburg. Car wystosował do senatu 
następujący ukaz: Celem zapewnienie bezpie­
czeństwa i zażegnania zaburzeń w Cdesie i 
okolicznych nnajsoowościach uważam za konie­
czne Zaprowadzić w mieście i w okręgu ode- 
skira stan wojenny i wyposażyć komendanta 
okręgu wojskowego ode&kiego w prawa naczel­
nego dowódzoy wojsk w oelu oohrony porząd­
ku państwowego i spokoju publicznego.

Petersburg. Prawit. Wiestnik zaprzecza 
kategorycznie wiadomośoi, jakoby rokowania 
pokojowe doznały by.y przerwy oświadcza, 
źe postępują one naprzód. Żadna nota Stanów 
Zjednoczonych nie pozostała bez odpowiedzi. 
Przejśoiowa niedyspozycje, Lamsdorffa nie prze­
szkodziła mu w załatwianiu spraw bieżących 
i nie wywarła żadnego wpły wu ocwlekająoego 
na rokowania pokojowe. Stosunki z posłem 
Stanów Zjednoczonych w Fetersburgu nic były 
przerywane.

Łódź. Prawie wszyscy zagraniozni do­
staw oy surowych materyałów, jak stwierdza 
Lodeer Zty., odmówili Łodzi kredytu. Fakt ten 
stanowi ruinę dla wielu fabrykantów.

Warszawa- AroynisKup warszawski wy­
stosował list pastersKi do robotników praco­
dawców w Łodzi.

Białystok. Na uucy Nowy Świat wy­
strzałem z rewolweru zabito fabrykanta Ma-
rej nr.

Londyn. W  Izbie gmin w dyskusyi nad 
etatem marynarki dep. Robertson wyraził zda­
nie, że ze względu na zniszczenie floty rosyj­
skiej i zmianę w stosunkaoh flotowych całego 
świata polityka flotowa Anglii powinna być 
poddaną rewizyi.

Sekretarz parlamentarny Bretyman o- 
świadczył, że celem admiralicyi jest starać się 
o dostateczną liczbę okrętów nietylko dla po­
konania wroga, ale też dla zabezpieczenia ban 
dlu w czasach wojennych

W  c j n a.
Londyn. Rząd japoński zamówił w Anglii 

dwa nowe okręty wojenne o pojemności lf.000 
ton.

H O T E L  Q E O R Q E ’A.
Pokoje ze światłem i usługą od 3 K  począwszy.

Przyjechał' ania 30 czerw ca. Hr. H. F.onar- 
sk z Grochowic. Hr. M. Baworowski z Geraiakówkl. 
Hr. W. Młodeckl z Monascerzysk. Hr. J. Kory- 
towsk: z Płotycze. Hr. J. Koziebrodzki z Podhaj- 
szyk. Hr. L. Brzozowski z Warszawy. Br. B. 
ibpper z W ygody. K. Eromirski z Faszczówki. 
E- KomańsKi z Hrusiatycz. K. Marmoross z Ka­
rowa. G. Nettel z Przemyśla. A. Szymanowska 
z Rosyi. E. Rylski z Rzeszowa. A. Studzinsai 
z Burs/tyna. R. Kownacki % Czernicy. S. Bulford 
z Budapesztu. K. Czarkowski z Niego wic. A. So 
kołowski z Podola.

H O T E L  F R A N C U S K I
Lwów — Plac Maryacki. 

Jterwszorzędny hotel z Komfortem urządzony pil 
eneńsha redauracya c pukojen: do śniadań, cw/fc* , nia 

w miejscu.
Przyjechali dnia 30 czerwca. A. Kaliszczako- 

wie z Przemyślan. T Hryhorow z Kołomyi. H. 
Mosler z Zabii. K Sea laczek z K/akowa. J. Łu- 
koh.Sc i z Landsberga A Abgarowicz z Bratysso- 
wa. S. br. Rejska z Warszawy. S. Popowicsowa z 
Horodnicy E. Dąbrowsai z Jaworowa A. Hansen, 
F  Suck, A. Stolzberg, B. Nebelung, H, Franki z 
V  iednia. O. Swoboda z O zorkow a/ T. Wojnarow­
ski z Baliniec. M. Mikchnowski z Rosyi. Z. Po- 
plińska, z Poznania. R  br, Merwald i N. Sperber 
i A. br. Vay z Czerniowiec. A. Gajewski z Roma­
nowa. W . Ochoccy z Kalinowczyzny. 8 Libelt i 
K. Sclimirski z Borysiawia. W  Leszczyński z Fo- 
zówki. J Sokołowski z Łukawioy. F Niewiadomski 
z Oemlicy. H. Pollak z Pragi. K Sidorowicz z 
Zaleszczyk. L. Gawrońscy z Drohobycza. J. Bo- 
rzemski z Rzepniowa. N. Kriser z Wygody. P. 
Lekczybeki z Kamionk.. B, Zukiermann a Krethowa.

H O T E L  E U R O P E J S K I .
JLB ER T SZKOWRON.

Lwów — Plao Maryacki.
Przyjechali dnia 50 czerwca. M. hr. Bor­

kowski z Mielnicy. H. G. Haszlakiewicz z Tehlo- 
wa. O. Christ z Wiednia. J. Grunwald z Worocn- 
ty. Dr. W . Kurzynieo z DąDrowy A. Bohmerwald 
z Ko iyezyniec. Dr. J. Krysakowski z Czeruiowiec. 
Dr. K. Werner ze Sniatyna. Dr. Ossor z Podbajec. 
Dr. W . Szajna z Drohobyoza. W. Zagórski i  Pe- 
retokow. Ka^it. Kuliński ze Lw.wa. O. Schnell z 
Firlejówki. Dr Horuszkiewicz z Krakowa. Dr. A. 
Iski cycki z Sanoka. S. Graoowshi z Król. Polsk.
*: Melcsewski z Borysławia. E. Mierzyński z Du- 

bowiec.

Berlin 3C czerwcu. (Zamknięcie giełdy). (Po­
dług obliczenia procentowego). Banki óuy aa- 
stryackie 85-20. Spirytus 0u'(J9.

P aryi 30 czerwca. ( Zamknięcie giełdy) 
Trzyprocentowa renta 98 55 — Mąka („Fleur 
de Paris8) 29-96.

I M a d e u ł a n e .
Lcbryka ta nL pooh id-i Lećakoyi, nie bierce tez one 

za nie na siebiu żadnej odpowiedziamośo'

tu ta rd e  1  p ły  wn* 

csn jn . fT sp io rę ,
białg i aelikatną.

Wa-pLrie uO rtabycis,
pierwsze zdrojowisko 

slono-jodowe.
Lekarz zakładuwy Dr. A. Gaoryszewski,

docent chirurg’’ i uniwersytetu lwowskiego.

Ruch pociągów kolejowych
ł/ainy od 1 maja 1905 według czasu środkowo - europe, 

skiego.
P rzycho d zą  do Lw owa :

Z Kral owa: 2 .3 1* , 1 3 0 ,  8 .4 0 * .  6.00, 8.50, 5.25, fc.&O*, 
Z  Baeszowa: 10.H5.
Z Pedwoiooąysk (na dworze*, główny). 2 .3 0 ,  7.20, 11.55 

5.80, 10.20* na Pod i  m a m : 2 1 B , 7.00, 11.8, 5.15. 
10 02 *

Z Caeraiowiec; 12  2 0 * . 1 .4 0 ,  6.10, 6.45, 9.10*.
Z K ołom yi: 10.<j5.
Z Stanisławo-  i 8,05.
Z Bawy i S ikala: 7.50.
Z Jaworowa: 8.18, 4.82.
Z Sambora: 8.1f, 1.50, 9.20*.
Z Ławocanego 7 29, 11-45, 10-50*.
Z Tuohli 8-46 (od 15(6 do 80(9).
Z Bełaoa 5-00.

Odchodzą x< L w o w a :
D ) Krakowa 12 .A 5*  8 .2 5 .  2 .5 0 ,  4.16*, 8.K6, 6.85*, 11 00* 
Do Bzertzowi : 4.10.
Do Podwoł oozye\ e  dw. g łóv  : 2 . 0 0 ,  6.80, 10'55, 9.00*.

11.05*; iPodzaąic*t . 2 .13, 6.48, 11.16,9.28* 11 24*. 
Do Uzerniowieo: 2.(>1*, 2 .4 0 ,  fi.15, 9.20, 10.40*.
Do Btryja. 11.10*.
Do Bawy i Sokala: 7.80*
Do Jaworowa: 6.65, 5.58 
Do Sambora: 9.00, 4.20,10.55*.
Dc Kołomyi i Ź-ydaciowa: 5,50.
Do Przemyśla, Onyrt>*a: 10.05* (od 1/5 do 80|9).
Do Ławooznego 7.80, 2 65, 6.26*,
Do BełECa- 11.10.

Pociągi lokalne.
P rzych o d zą  do L w o w a :

Z Brkuchowio: (od I ,  maja do 10 wr-:e6ni*j 6.50, 7 60. 
9.56, pł.edyołudnGr'., tylko w niedziele i r i kat 
święta, 1.46. po południa, tylko w niedzielę i ri 
kat. święta 8.06, 4 16 5.00, 7 41*, 8 55* (od 4(5 
10 9 włą 3tnie).

Z Janowa: 8.18, l .lo , (od 1 [6 ao 80(9/ 4.82, 8.45* (od 14|5 
do 10|9) 9.25* (od lc]5 do 10(9 t medciele i świę- 
ta)-Ze Szoieroa: 10.10* (od 176 do i0|9 a niedziele 1 święta) 

Z Lubienia W.: 11 52*- (od 14|5 do 10(8 w niedz. 1 Święta)
Odchodzą z r  L w o w a :

Do Brzuoho’ rio: (od 14 maja do 10 września) 6.50*, 8.80, 
(tylzo w ni dziele i r«. *at. i święti) 12.80, po
południa (tylko w biedznłe i rz. kat święta) 2.fO, 
P.20, 6.10; 7.80*, 7.55".

Do Janowa: 6,55, 9.15, (od 1|6 do 80|9) 1.85 (od 14)5 do 
10(9 w niedziele rz. święta), 8.08, (od 14
maja do 10 wrieńcia) 5.5d 

Do Szczero 1.56 (od 1|6 do lfi|9 w niedzielę i owiętn). 
De Lubienia W.: 2.15 (od .nj5 do 10(9 w niedz. święta) 
Do Bawy Buskiej 11-15* (katdej niedzieli).

Uwaga Poeiąg pośpiesza > drałowane sę litsram 
lo s to i l; pociąg nocn 1 oznaczona są gwiazdkę Pora 
nocna liczy się od godz. 6 wieczór do 5 min. 59 rano.



PRZEGLĄD z dnia 1 lipou 1905.
17)

Kradzież miliona funtów.
(Opowiadanie starego kawalera)

(Ciąg dalszy).
Obietnic.} swoją spełnił, w następnym bo­

wiem tygodn'u wezwany zostałem do biur 
Yelluw Diamond Liae, podpisałem potrzebne 
papiery, załatwiłem formalności, a wychodząc 
z tyoh biur, należałem już do marynarki an­
gielskiej, oo mnie napełniało dumą r lezmierną.

Zostało Fostanowionem, że opuszczę biura 
sir Beniamina pod koniec miesiąoa. W yczek:- 
wałem tegc terminu niecierpliwie, snując naj­
świetniejsze marzenia i nadzieje — albowiem 
jest rzeczą stwierdzoną, że nadzieje pozostają 
zwykle w stosunku odwrotnym do możliwości 
ich spełnienia.

Co do mnie, wyohodząo z biur Yellow 
Diamond Line byłem tak zadowolony z mego 
losu, że nie mieniałbym się na stanowisko z sa­
mym lordem admiralicji.

A  jednak taka jest znikomośó ludzkioh 
dążeń i pragnień, Ze w niespełnia sześó godzin 
po podpisaniu owyoh papierów, byłbym dał 
pół życia, aby te formalnośm. nie były jeszcze 
dokonane i abym mógł w Anglii pozostać.

Sir Beniamin dotknięty był atakiem pe- 
dagry a trzeba było sgo podpisu na jakiejś 
ważnej transakcyi. Szef naszego domu handlo­
wego wezwał mnie i wręczając mi tekę z pa­
pierami, polecił mi wsiąść w dorożkę i et Lać 
natychmiast do mieszkania prywatnego sir Be­
rn.amina w Hulland Park. Wyruszyłem, nie do 
myślająo się woale, ze jadę po moje przezna- 
czerie.

Pałac sir Plowdena był wspaniały ; olśnio­
ny przepychem, z wielką nieśmiałością wsze­
dłem do sieni i prosiłem kamerdynera, wyglą­

dającego na nr inisira oonajmniej, aby mnie ra­
czył zameldować swemu panu.

Zmierzył mme dumnem spojrzeniem od 
stóp do głowy, poczem wprowadził ranie do 
małego saloniku, na prawo od sieni; zostawił 
mnie tam, lecz za chwilę wrócił z oznajmieniem 
że sir Plowden na mnie czeka.

Ujrzałem mojego zwierzchnika, owiniętego 
w szale i pledy, siedział na fotelu przed ko­
minkiem i chorą nogę trzym ał na krześle. Przy 
nim siedziała młoda osoba, o której słyszałem 
wiele od mojej matk" — córka jego Maud.

Gdym wszedł, chciała się usunąć, ale sir 
Beniamin kazał jej pozostać Otrzymawszy z rąk 
moioh papiery, do niej się zwróoil i rzekł (a 
poczytałem to sobie za wielką uprzejmość z je­
go strony):

— Pozwól sobie przedstawić, meja droga, 
p. Jchna Ramsay, młodzieńca, który opuszcza 
moją fii mę, aby się wdrapywać na maszty. Mr. 
Ramsay — moja^ córk a.

Po dokonaniu tej prezentacji, zagłębił się 
w pepieraoh, które mu przywiozłem, miałem 
więo ozas zawiązać rozmowę z panienką.

Jestem zazwyozaj z obcemi osobami nie­
śmiały, ale Maud ma taki dar ujmowania sobie 
ludzi dobrocią i uprzejmością, że każdy musi 
być z nią swobodnym.

Jakkolwiek słyszałem nieraz zachwyty 
nad jej urodą, przyznać jednak muszę, że j°st 
nirtyle piękną, co pełną wdzięku, i gdybym 
miał od kogo wyłudzić tajemnicę, pewien je­
stem, że Maud zdołałaby m w tern pomódz 
skuteczniej od nie|ednej piękności skończonej.

Gdy w dziesięć minut potem wsiadłem 
na nowo do czekającej na mr ie dorożk., byłem 
zakochany — po raz pierwszy w życiu. I wte­
dy to zacząłem żałować, żem nie pozostał w 
biurach sir Beniamina, bo wówczas miałbym 
sposobność zapoznać rię bliżej z czarującą 
dziewczyną. Była to zrdste ironia losu: gdum

pragnął zostać marynarzem, tysiąoe trudności 
piętrzyło się pomiędzy mną a mojem postano­
wieniem ; teraz zaś, gdy mnie już ochota ode­
szła, nie miałem innej przed sobą drogi, jak 
tylko zostać marynarzem,

bije będę opisywał wszystkioh drobnych 
wydarreń przed moim wyjazdem na pierwszą 
morską przeprawę; zaznaozę tylko, żem był 
bardzo rad z munduru i że skoro tylko był go­
tów, zaraz go włożyłem, a dziwnym zbiegiem 
okoliczności w dniu tym właśnie w progi na­
sze zawitał gość drogi — Maud Plowden we 
wiasnej uroczej osobie. Niedawno zapoznała się 
bliżej z moją matką i bardzo do niej przy­
lgnęła.

Com ja jej mówił i oo mi ona odpowia­
dała podczas swoich odw edzin u nas — tego 
już nie pamiętam, wiem tylko, że każde jej 
słowo dźwięczało w mych uszach, jak najpię­
kniejsza melodya, i że byłbym przysiągł, iż 
lepszej, piękniejszej i słodszej istoty na całym 
świecie nie ma.

O ! czerowne złudzenia młodości, czemuż 
nie trwacie dłużej ? !

W  dwa dni po owym pamiętnym, wyru­
szyłem na morze na okręcie „Bretania0. Matka 
żegnała mnie ze łzami; teraz dopiero oozy mi 
się otworzyły i widziałem, jak mało zasługiwa­
łem na jej poświęoenie i pizywiązanie, ile przy­
czyniałem jej zgryzoty, mogąc być jedyną po­
ciechą jej smutnego żyoia. Postanawiałem 
wszystko to jej wynagrodzić.

Czasów mojego nowieyatu opowiadać szcze­
gółowo nie bęaę, bo nie są ciekawe.

Po kilku latech wróciłem do Anglii, znu­
żony ciągłemi przeprawami, ale dumny z no- 
wozdobytej " rangi podoficera marynarki. W  o- 
wym czasie byłem już mężczyzną dorosłym, 
mierzącym stóp sześć, barozyt,tyin i podobno 
bardzo przystojnym, tak przynajmniej twier­
dziła moja matka, ale jej świadectwo nie może

iść w rachubę.
Ponieważ wracaliśmy wprosi z Chin, przy­

wiozłem w%c mnóstwo osobliwośoi na prezenty 
dia rodziny. Najpiękniejsze przedmioty ofiaro­
wałem matoe, resztę dla dalszych krewnyol i 
znajomych, wedle jej uznania, jednym z naj­
piękniejszych przedmiotów był prześliczny 
bzyldkretowy pugilaresik, który przeznaozałem 
dla Maud.

Sposobność ofiarowania jej tego caoka 
zdarzyła się wcześn ej, niż mogłem nawet przy­
puszczać , czarodziejka zjawiła się bowiem 
u matki nazajutrz po mojem przybyciu, a że 
chciała wraoaO do domu pieszo, więc ją odpro­
wadziłem i po drodze wręczyłem jej pugi­
laresik.

Nie jestem zarozumiały z natury, więo 
też nie przypuszczam, że wtedy już Maud była 
zakochaną we mnie, ale pewien jestem, a i ona 
to teraz przyznaje, żem już wtedy bardzo jej 
się podobał. Mimo to jednak nie widziałem już 
jej przez całe sześó tygodni mojego pobytu 
w Anglii i dwa lata ubiegło, zanim mogłem 
znowu spojrzeć w jej słodką twarzyozkę.

Tymczasem opłynąlem świat naokoło; by­
łem w Chinach, Australii, w Ameryce Pólno- 
onej i Południowej i zdałem egzamin na 
oficera

Powróciliśmy do Anglii około świąt Bo­
żego Narodzenia; lód był już na Tamizie i mo­
żna było ślizgawki używać, a ślizganie się jest 
moją nairiętnośoią. Nie żałowałem też sobie tej 
rozkoszy.

Pewnego dnia miałem szczęśc e uratować 
jedną damę, która bez mojei pomocy byłaby 
upadła na wznak i strasznie się potłukła, a mo­
że nawet przypłaciła to życ.em, ....

Oceniając to, dziękowała uli bordzi ser­
decznie, a w chwilę potem zbliżył się do mnie 
jej towarzysz i wyraził mi swoją wdzięczność. 
Twarz jego wvdała nr się znaną; jakoż był to

synowiec sir Beniamina Plowden, młody kapi­
tan, którego widywałem w dawnych czasach. 
Przedstawiwszy mu się, prosiłem go, aby mnie 
zarekomendował swojej towarzyszce, która, 'ak 
sie okazało, była jego żoną.

Nazajutrz otrzymałem zaproszenie do do­
mu młodej pary na herbatę.

Coprawda nie lubię zgromadzeń towarzy­
skich, ale przeznaczenie chciało, żem na ten 
wieozór właśnie się stawił. Zebranie było bar 
dzo świetne, z tańcami. Kapitan Plowden sta­
rał się, abym się dobrze bawił i wszystkim da­
mom mnie przedstawiał.

Stałem właśnie we drzwiach, gdy, ku mo­
jemu zdziwieniu i radość-' nieopisanej, weszła 
Maud, wsparta na ramieniu ojca. .

Przypomniałem się sir Beniaminowi, któ­
ry mnie naturalnie poznać nie mógł, a po 
chwili tańozyłem już z moim Ideałem, napawa­
jąc oczy jego widokiem.

Jak tańczyłem i oo, nie wiem, ozym po 
drodze inrych par nie roztrącał, tego także nie 
pamiętam, wiedziałem tylko, że tańczę z Maud 
Plowden, że ją trzymam w objęciach i że pa­
trzę na jej słodką twarzyozkę i słucham jej 
głosu.

Gdy muzyka ustała, wprowadziłem moją 
danserkę do biblioteki i, znalazłszy dwa wolne 
miejsca, uuiadłem przy niej.

Nie zdołam opisać rozkoszy tego wieerso- 
Przed kolaoyą z ust moicn padło słowo,ru.

które tak długo miałem na ustach i w sercu, 
wvmówić go nie śmiejąc

Gdym wychod.dł z domu kapitana Pio 
wden, zdało mi się, że szybuję w obłokach. 
Byłem naiszozęśhwszym człowiekiem w Angii', 
ośw’adozyłem się bowiem o ręaę Maud i zosta­
łem przyjęty.

(Ciąg dalszy nastąpi)

H a n d e l  w i n  i d e l i k a t e s ó w

Ludwika Juliusza Stadtmiillera
p r z y  p l  M a r y a c  I s i m  5 .  H o t e l  F r a n c u s k i .

poleca Daktyle marok. winogrona malaga

t  p.

H o n o r a t a  D a n i e la k ó w n a
siostra D ra  Danielaka, posła do R ady Państwa

zaopatrzona św. Sakramentami, i  marła ania 38 oaorwia 1805 rokni
urodzona 1871,

Obrzęd pugrzehowT odbędzie się w piętek dnia 80 czerwca 
1905 roku, o godzinie 6. po południa z domu przedpogrzebowego, ul. 
Kochanowskiego 1. 84, na cmentarz Łyo .akowski, na który w smutku 
pogrążeni matka, brat, siostra i szwagier — zapraszają k ie -n y ch  
i pob Łuyoh chrześoian.

Lwów, dnia 28 czerwca 1905.

,, CONCORDIA" A Kurkowski ul. Sobieskiego 1. 10.

Ś  ^ p.

Z  Sztelnerów

E m il i a  Rudzińska
w dow a po obywatelu m. Lw ow a

po dl ngich a ciężkich cierpieniach, zaopatrzona iw. Sakramentami, 
zmarła dnia 29-go czerwca 1805 roku, w 68 roku żyoia.
Obrzęd pogrzebowy odbędzie s ę  w sobotę dni 1 1 pca. 1905 

r., o godzinie 4-tej po południu z domu żałoby z głównego dworca 
C. k. k o l e i  p a ń s t w o w e j  na cmentarz Łyczakowski do giob^wca 
familijnego, na knóry stroskana Bodzina — krewnych, znt ,omyob, 
i pobożnych chrzeżcian zaprasza.

Lwów, dnia 80 czerwca 1905.
„CONCORDIA" A. Knraow«ki Lwów, ul. Sobieskiego l. 10.

Najlepsza 
M l  W W '

Ty lk o  w kawiarni Euro* 
pejskiej Lwów,

ęr-, Rendez-Vous Świata kupie- 
ckiego.

Lwowska fabryka chemiczna „TLEN**
L W Ó W  —  Z A M A R S T Y N Ó W

wyrabia i poleca

Mydła toaletowe
od najtaósiyeh do najwykwintniejszych nieustępujące mydłom sagiotiicsnym. 

Perfum y * naturalnycn wyciągów kwiatowych,
W o d a  k o l o ń 8 Ka iwy kła kwiatowa i angielska 
Puder „Ennice* w 8 -kolorach,

A :ra m e n i kanoelaryjny,
Atrament kolorowy,
F a rb y  do stampili,
" J i n i  do klejenia,
P łyn  do wywabiania plam,

Ś r t d  kt o p a t r u n k o w e ,
Kąpiele i kwasem weglanym a la Nauhoim 
Kąpiele balsamicmo-borowino-we.

Nabyć można we wszystkich znaczniejszych aptekach, drogu- 
eryach i sklepach galanteryjnych.

Prospekty i cenniki franco i gratis.

p i^ *  Odznaczona na licznych wystawacn *^P |
Pierwsza krajowa fabryka w yrooów  cementowych

Z U Ł I A W  i yyn
ul. iw .  P io tra  21. LW Ó W  Telefon N r. 6 58 .

F  I I f e :
K r  ikJ w, Czerniew ce.

Zwierzyniec 14. Bahnhofstr. 28.
Utrzymuje ne składzie: W ielki za pas ru r  betonowych różnych wielaoćci p łyty 
chodników posadzkowe I kom inowe, jakoteż Inne w yro b y z  cement". W yko­
nuje: P osadzki weneckie errazzo, mozajkowe i granitowe, jako też posadzki 
jednolite b e z fug „H oliit*  syste nu 8c’ir idta. Kanalizacye, zbiorniki i fun­
damenta, stropy, schody, balkony, żłoby i wszeikie inne roboty budowlane
w rakr< - betoniaistwa . chodzące. K o iz tu ry s y , cenniki i w z o ry  na żądanie
bezełatnie. Łaskawe zamówienia miejscowe i z prowinoyj uskuteczniamy jak 

najstaranniej wzorowo i trwale po cena fiu umiarkowanych.

Stanisławów,
Zarwańiki 18

Pierw szy i największy w kraju SKfad maszyn do 
szycia, który nie posługuje się ajentami.

Poleca -aaszyny ręczne od 25 do 60 zlr. nożne od 28 do 65 Złr. obrączko­
we i entr l-FZobbln do szycia i haftu i grubszych robót krawieckich 

od 65 do 88 zlr. na raty. Gotówką 10%  taniej. Gwarancje 5-oiolttnia. 
Nauka szycia i haftu bezpłatna. Wszelkie systemy maszyn do szycia 

przyjmuję do naprawy.
Lwów, H o te l Żorża,

JÓZEF IWANICKI
Proszę iądaó cenników. mechanik i specyalista.

Za trzy korony franco
(cena księgarska siedm koron).

Wysyłamy 10 rożliych [omów „ B i b l i o t e k i  N o w o ś c i * * .
Adres: B iu ro  D zienników  we Lw ow ie P a s a t Hausm ana 0.

iści. tow arzy szące j  je d z e u in ; im  bow iem  potraw a  sm aczu ie isza  t ru żesm a czne go Jadła tkwi nie w samej przyjemności, towarzyszącej jedzeniu; im bowiem potrawa smaczniejsza tc-n 
łatwiej ją strawić i tern bardziej wykorzystuje się zawarte w niej pożywne składniki Fakt ter tłnmaczy powodzouie

Maggi’®00 przyprawy do zup i rosołOw.
Dla zapobiegliwej gospodyni stnnowi ona zdawna uznany, tani środek w celu nadania sLnego, miłego smak- mdłym zupom, 
rosołom, bulionom, sosom, jakoteż jarzynom, jajecznicom i t. d Ł po„odu  znaes nej wydajności nie należy jej nigdy brać z i 
w iele! Dodawać dopiero po ugotowaniu! — Do nabycia wfc w szystk ich banałach kolonialnych i sp o żyw czyc h  o ra z składach apte­
cznych we flaszkach, po cząw szy od 50 h. (ponownie napełnione 40 h).

w ielk ie nagrody, 'lh z ło ty ch  m edali, 8 dyplomów donorowych, 5 iionorowych nagród. Sześciokrotn ie noza konkursem m. i . :  na w ystaw ach św iatow ych w Paryżu w r. 1889 i 1 900  ( j n i i u «  j a k o

WARTOŚĆ
*3" «  J&WNK98K

D ro b n e  ogłosze nia . j

Półkryty faeton
kuts-her faetony, w ólki resorowe i ta­
ra nt so we do sprzedania pracownia B y ' 

CZyszyna Zamarstynowska 21 a.
Tech nik  przygotowujący do matury 

realnej poszukuje lekcyi podczas feryi na 
wsi. Łaskawe zgłoszenia „Omega1* p. 
Lwów.

2  z ł .
za przerobienie 8-ch poduszek materaco­
wych, Drelichy na pokrycie od 50 ct., 
1 50 i 2.50 kosztuje przerobienie starej 
k o łd ry ; pokrycia od 45 ot. za metr w 
pracowni J . Scbustera, Lwów, Ko 

pernika 5
Stajnia na rw a  «  nie c  i  1 ller 

DJiia do w ynajęcia ul. Zybllkle ' 
w icza  37.

Do sprzedania parterow y
Dom z ogrodem

na Zam„x"stynowie przy nlioy Lwowskiej 
1. f 6. Gotówka 5.000 koron, albo na raty 
po 150 koron mieiięoznio Oferty pod 
„Dom z ogrodem". Biuro dzienników 
i wów Pasaż Hausmai a 9. Pośredni 

ctwo w ykluczone

Wzorową pracownię
i skład wyrobów słotych i srebrnych pole­
ca Jan &'o)tych złotnik, zaprz/siężony 

znawca sądowy, Lwów Akademicka 6.
Ir  A  posady rządzcy 

r U b ^ U i S  U J t“  lub ekonoma za 
raz p i kawalerska. Posiadam °zkołę rol­
niczą 16-litnią praktykę i chlubne świa­
dectwa Zgłoszenia .1. P .  Ostałowice p, 
Pr Bmyślany.

Kolibri
ładnie śpiewające w czerwonych i różnych 
barwach parka przych. od 2 złr.*50 do V50, 
zielone małe paoużki pa-1 :a od 4 złr., harc. 
kanarki od 6 złr., gadające papugi od 25 
zlr. Rugorakoty, małpki, żywność, klatki, 
jaj? -óżnych rasowych kur, wielki wyoór 
różnych rasowyon psow, młode Bernhar- 
dy, foxterr'ery i t. d. polec?: Handel Zoo­
logiczny A . K u i tutek iraków, Sław­
kowska Nr. 16 (założony w roku 1897). 
Cenniki za nadesi. 5 h. marki. Zakupuje 

zawsze różno dzikie zwierzęta i ptaki.

Wdowa
inteligentna, wiek średni, poszukuj 5 po 
rady do zarządu, u starszego Pana lnb 
na plebanię. Kuchnia dobra, gospodar. 
stwo domowe i wiejskie, znajomość mle' 
czarni centryfugalnoj. Adres: Dogmat

„Praca* Lipinki dwór, yia Biecz.

T J  '  a 7 n  a t t  bie He na maszynie po- 
A  I S a f i u j r  szuknje ubocznego za 
jęcia ze romnem wynagrodzeniem od 
i tej po poł. Post. resl. „Piszący*.

Osoba z dobrej* rodziny
znająca <ńę na Luchni i gospodarstwie 
znakomicie, polecenia pięsne, w wieku 
średnim, pos-iukuje nmieszcze Ha do za- 
rządu doinn, zastąpić Panią w gospodar- 
stwie, zająó się wychowaniem dzieci a lbi 
do rowarzyst sa. Zgłoszenia przyjmuje 
pod literami Z. B. J. N . 36. Pasaż 
Hausmana Biuro W isi. Sokołowskiego 

Lwów.
Q Q 0Q G 00Q Q C ) o o o o o o o o o

*** s p r a w a c h  l o s ó w  prosimy zko- 
rzystać z naszyoh usług. Sprzedajemy lo ­
sy także ni- spłaty miesięozne. Losy za­
stawione wykupujemy i odstępujemy je 
na spłaty. Prosimy zażąuać naszego ka­
lendarzyka bankowego, który rozsyłamy 
bezpłutnie Kupno i sprzedaż efektów i mo­
net. D ch O tZ  I Chajt 8  Dom bankowy 
we Lwowie, pl. Maryacki 2.
0000000000000000000

Wolne mieszkanie
na sezon letni z  eałem urządze ­

niem
w okolicy górskiej (Łanczyn obok Dela 
tyna) dla księdza, któryby mógł odpra­
wiać m i ę codziennie w pobliskim ko­
ściółku. Adres zgłoszenia ; Przewodniczą­
cy  komitetu kościelnego w Łanczynie 

via Kołomyja.

Do smażenia
wielkie wybrane wiśnie hiszpańskie, 
wielkie m orele opakowane najstaran­
niej w 5-oio kilogramowych koszach 
pocztowych wysyła po kor. 8'60 franco

A. HOFFMANN
M yiregyhaza, W ęgry.

Rondle mosiężnec
do smarzenia konfitur, ''la  do faso­
wania włosienne, poczwórne — druoian- 

ne, cynowane poleoa

Fr. C h l a d e k
haidel żelazny Lw ów , R ynek 45. 

Ceny niskie konkurencyjne.

i w t e t ó l o w e
f i r a n k i  k o r o n k o w e ,  d y w a n y  i i. p. p o le c a  p o  cenach f a b r y c z n y c h

W . A D  A M S K I ,  L W Ó W
Hutei G eorge’a.

W yszło
nakładem moim okazałe dzieło w dwóch 

torraoh p. t . :

„Uzieje Polski**
z iriustracyam l przez Juliana Ba 
czyńskiego. Dzieło to obejmuj. 944 
itroa, sawiera około 200 pięknych illu 
stracyi, które przedstawiają portrety kró­
lów, hetmanów, starożytne namk, bitwy 
i 8 mapek. Dzieło opracowane podług 
najnowszych źródeł, napisane językiem 
czysto polskim przystępnie i zajmnjąco. 
06ua egz. brosz. 6  m., egz i  rton 7 . 

m , egz. opr w płótno 7 m. 5 0  f.
K. Kozłowski

wydawca, Poznać, Długa 8.

Poszukuje S ię  KUpra starych mebli 
mahoniowych, ale jy dobrym stanie. Zgło­
szenia pod „Meble*. Biuro ogłoszeń R a *  
s a i łfausmana 9, wcw.______

fabrYka ASFALTU i papy dachowej 
inż. SZELIGI ŁYSZKIEWICZA

LWÓW. UL. SW. MłtCINA i. 2?.

" WFALTlll! 0SU3ZAHIA |S'
- n -  ' l ? , / l Z A W I L G O C O N Y C H  Ś C I A N

NISZCZY CRZYBlś ORMmT
 W  C U D t S K A C H .  J p

rm

lybołostwo!
Największy w ybór wszelkich przyvorów

u Alojzego Hubnera
we Lw ow ie, R ^nek 3 8 . 

Cenniki (Ilustrowane darm o I 
opłatnie.

liat!, tiry
salonowe i buduarowe

w wielkim wyborze, m aterace wło* 
sienne i sprężynow e oiaz wszel 

kiego rodzaju meble miękkie
poleoa Z a k ł a d  t a p i o e r s k o  - deko 

raoyjny

K. Toczyskiego
Lwów, ul. Pańska 11.

Miasiowe Biuro c.k. anstr. Kolei Państw owych
we Lwowie, Pasaż Hausmana 9.

B I L E T Y
W y d a je :

Z E S T A W I  A L N E
(Fahrscheinhefty) k o m b in o w a ł.fl-o k rężn e  (Rundreiie) i p o w ro ­
tne do w„zystkion i z« wgzystkioh znaczniejszych uiię,scov: (iśfii Eu­
ropy z ważnością 4 5 — 6 0  i 9 0  dni i o p u stem  od 12—3 5  p ro ­

cent od cen normalnych.

Do W ie d n ia  z ważnością 4 L5  dni.
N a  o b e c n y  s e z o n

poleca się ze-zyty jardy powrotne z odpowiednim opustem do wszy­
stkioh miejsoowośoi południowych jak :

B ia rlłz , Finrne (A bb uzyl), W e n e e y l (Lido), T r i  Mu, C a -  
pri, N ea p olu , N izzy , F lo re n  syi, R zym u  ete

Do K a r lsb a d u , W r o c t a w l i ,  D r la  L ip s k a , B e r lia a , B r e ­
m y , H a m b u rg a , P a r y ż a  '4 ważnością 4 6 —6 0  i  9 0  dn i.

B I L E T Y  K A R T O N O W E
zw ykłe do wszystkich stacyi w kraju 1 zagranicą.

O O O O O O O O O O O O O tO O O O D O O O O O P O

Półnoono niem. Lloydn
(Nordilenteober Lloyd)

Generalna Agenteradla Galicy! 
we Lwowie: Pasaż Hausmana 9.

O

Bezpośrednie połączenie przewozo­
we, cesarskimi pośpiesznymi, i po- 

—  cztowymi parostatkam i.----------

Do StanówZjedn. Ameryki:
(Nowego Y o rk u ; Baltimore; Galyestonu)
Kanady; Brazylii; Argen­
tyny (Buenos Aires) Australii; 
ezze Japonii, Chin etc. ==

B ilety kolejowe do każde] stacyl Północnej A m eryki.
Karty okrężne do jazdy „Na około świata"
Wszelkich wyjaśnień w sprawach podróży tak lądowych jak 

i morskich udziela i sprzedaje bilety:

treneralna aieite jPjft. nł®i. Lloyln ie Lwowie
  P asaż Hausmanna 9 . = = = = =

O O O C f* O O C O O C O
8

1Sprzedaż wszelkich rozkładów jazdy
Zamówione bilety na. prowincyę wysyła się za zaliczką 

^  pocztową lub też za pośredniotwem odnośnej stacyi kolej.
£2) Przy zamówieniu biletu zostawialnego należy nadesł. ć 4 ko-
z  rony zadt. c i podać dzień, od którego bilet ma być ważnym.

B i u r o  o g ł o s z e ń  i r e k l a m y  
A .  C h u la w s k ie g o

w  W i e d n i u  V I ,  G o t r e i d e m a r k t  1 3 .
(Telefon 2.482).

Szybkie wynalezienie ka p ita lis tó w , posad, przeprowadzenie kupna 
I sprzedaży w  drodze ogłoszeń, we w s z y s tk ic h  pismach św iata . 
Najtańsze ceny. Pośrednictwo w  handlu i przemyśle. In fo rm acye  

i adresy. Zakupno wynalazków.

STO K . Y  I  Z A L T J Z Y E  d o  o k i e n ,
wszelkich najnow szych system ów

POLEOA
NAJSTARSZA w kraju FABRYKA

W . A h A H S f i l  (dawnifi* Jrów)
L w ó w , Akademicka 2, (Hotel beorgr>’a).

Cenniki ilustrow one^ratir^^

!!Już wyszedł!!

Kury er kolejow y
Ważny od 1. maja 1905*

Rozkład jazdy pociągów osobowych pospiesznych w Ga 
licyi i Bukowinie.

Połączenia do miast za granicą do miejsc kąpielowych 
oraz ceny biletów do wszystkich stacyi.

Cena 30 hal. z przesyłką 35 hal.
D o nabycia w  Biurze Dzienników we Lw owie Pasaż Hausmana 9

we wszystkich trafkach.

Redaktor odpowiedzialny. W fle ła u  M a s ło w s k i, Papier a fabryki Brać Fiałkowskich. Z drukami F Wimarse


